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K ochanemu jubilatowi-naszemu pis- p owiązanie "Głosu" z najszerszymi ma 
mu, które liczy już 1000 numerów sami jest faktem niezaprzeczaln~ -

Gdy wypadło mi z okazji tysiącznego na odcinku gospodarczym, szczl'gólnie w _ możemy dziś z całą satysfakcją oświad- sprawy żywo interesujące klasę robot?Iczą 
dziedzinie upowszechnienia ide: wspó za- . . . . ł h sma numeru "Głosu" napisać· swoje uwagi, 

spostrzeżenia i życ~enia, dotyczące tego pi
sma - chciałbym cofnąć się w okres przed 
wrześniowv i. p:zypomnieć "wczesną prasę. 
Ta mieszczaiIska prasa, wiernie slużąca 

sw()im endeckim i sanacyjnvm mocodaw
com ogłupiała masy, trzymała je w nie
ś'ł.'iadomości i odwracała uwagę oel spraw 
istotnych, zagadn1 eń bezpośrednio doty
czących świata pracy. 

Jak wielki nastąpił przeskok w tej dzie
dzinie obecnie! Prasa nasza przeżyła wiE'l
ki przełom. Weszli do nie;, szczególnie do 
prasy naszej partii. nowi 111dzie - działa

cze demokratv~z!li, młodzi robotnicy, 
chłopi - ludzie ściśle związani ze światem 
pracy. Teraz na hmach naszej pras" wi
dzimy istotne, prawdziwe i obiektywnie 
podane informacje oraz artykuły dotyczą
ce zagadnień polepszenia b:vtu i podniesie
nia poziomu kulturalnego i świadomości 

mas pracujących. Prasa robotnicza stała się 
jedną 2 najpotężruejszych transmisji w ma 
szynie państwa, łącząc władze ludowe z ro
botnikami, chłopami i inte1ip,encją pracu
jącą. 

czyć, że jest dobrym towarz~Tszem partvj- zajmują najwięcej mIejSCa na amac pl , 
wodnictwa pracy wiele, wj('le inn:\"ch nym, że wypełnia swe zadnnie. świadczą o tym często ukazujące się !epor-
o~ia~.,i,,'· P'l orkinku s7.er7l~nia ~wiarlomo- . b t'k' , d Y 

Z adaui to nie łatwe. Pr:Jsa partyjna t::.że i rm~mQwy z ro o m a1lli - SW1a cz 
lid i kultury wśród mas pr:łcującycll n3 J bowiem nie mO'i,e się ograniczyć do rl)- n t:.'m rozbudowujący si~ dział interpelacji 
~I'renie Łodzi i wojewódz~wa - są bezpo- li informato"a. reiestrująccgO t,;('g ",yilQ_1 i listcl'" ~zyte]ni]rów , którzy z całym zaufa
OJ (,,,.,, ~ za~I1l'!:: naszf:'go pl<;ma. I l'zeń. Prasa partyfna nie tylf;:n rzetelnie in- ni~m piszą. o swoi,~h strapieniach, poruszaj,ą 

.JE'żeli chodzi o teren województwa l'::orml1je lud pracujący, ale t'1 ' -że org:m:,u- ; spraw'.' wi~lkiej cZQsto wagi w tym p~ze~
.. Glos'" znalazł słuszna forme dotarcia do' ~~ g.o, skUI'~f1., '. okół sł.usz'1::ch hase~. mohi- t ~ia~c:-pni\l, że ~e~t ta. sp~sób popra:'71ema 

. . . '.,.. :~z':}P do '''I€'I1.-ICgO dZIeła Z;\-::I~zama tr!ld- , lsLp!eJą('ego tu l owdZIe mezadawalaJącego 
mmeJ~z~'ch mlast pOWlatOW l gmm. ,Tak I nośri na d:'odr.e od In: C '')1'!V. pi<"m0 p:wtyjnc I stanu rzc('zy. I przyznać trzeba, że władze 
wiil.rlomo, "Glos" wydajE' wydania prov,:in- . jest nietyJko jednym z h;czr i k0w między l partyjne. związkowe zar7.f-)r1u przemysłu, c.zy 
cj 0 nalne. . 'I partią. a szerokimi m4sami e1')f);eczeństwa, I zarządu spółdzielni bior ą[lod uwagę te m-

. . " ale kształtuje te ma::y, gło~i prawdę. refle- terpelacje. 
Wyi!am~ te ~ostały prznęte prze~ mleJ- I kto rem pra'l":dr.lt.l"yrh ~'r';ll o:ltÓW oświetla I ówiac o oSią.O'nięcigch naszego pisma 

<:('OWI' . nO.~C7.e..,stwo 7. ogromnym zamtere- l naJ'al<1"1IalnieJ'sze w',d' '·zeni· l)o'i1vczne M l: , . "'. 11 'l" J·€"·o przo . . ł l l'· '<" • :.' ., .. .' '~na czy rowmez poc .~c ,s lC '" -
~0'Yal1lem J pl" n?m zac owo eOlem: o C7.ym I I wreszcie: pismo p:utyjnc śr.:iś1'" z ffif'.sami I dujacą rolę w dziedzinie nopular:zowania 
sWJadc;,;y stale l szybko wzrastaJący na- powiazall P "p~t na;!'z lszvm sc]'smoO'rafem; . . " . . r c"'u \~'spo"~n"'~dnl'ntwa l J d h' L k l 'ł I ." .1., .1·' , '~ll orgulllZ0\I~nla Uli" .~ .. "''' " 
,a 1yc }llsm ... o a ne ~e ga.zety. ~aogo żywo reagującym m \\'5zelkie bolączki ro- pra;y, Z frontu walld o plan "Głos Robot-
mimo pew:n~ch ](::szcze Il:ledoCląg-męc ~o-I botnicze i na istniejące jeszcze niedomaga- niczy" codziennie zamieszcza nowe meldun
b~z~ sp.eł?la.l~ swe. zadam~. Ł~;zą. prowl.n-

1 

n.ia aparatu administra,cyjl:o-samorządowe- ki: .Sygna1izuje wady słab<;zych odcinków; 
C)ę l ~'les Z osro?k:e~ wo]e~v.o~zklI?' W!e~ go, przemy~łowego, spuhJzIc1czego ... , pokazuje spoleczeńsh'lu osiągni,:-c!a przemy 
le .ta~lch zagadmen lak luIflk,ac]:: społ PJSmo WInno uczyc, 'Nychowywac szero- sIu i tych, litórzy przodują w dZIele odbu
?z.Ieln, p,rzehudo~a strukt11rv społd~lelczo- kie masy i walczyć o. ich sluszn~ postulaty. dowy, i jeśli "Tablica Zwycięzców" coraz 
SCI, WSfl~łzawodm~~'1? prac.y. na WSI, p.rzy- Cz~ ,.Głos Robotmczy zadame swe speł- więcej nazwisk 'zawiera, je3 i z dnia na dzień 
gotowame do akCll SIewne, Itp. z dohrym ma? ośnje armia bohaterów pracy, to jest w 
skutkiem były omawiane na łamach ty~h NiewątpJiwi; tak.. ZHznaczyć ~a dy, .. że I tym niewątpliwIe zashlga takle' "Głosu Bo-
10kal~1ch ga~et. ,W. znac7:t;ym St~pt;1U o~res, w. kt~r::,m plS~1) w~r?sło 1 r0,zwJJalo J botIl;czegoH , który mobiliznje klasę ro??tni
"Głos wZ,mogł sw:aaomo<;c ~obotmk?~ ~Ię by.naJ~?IeJ do n.aJ~atY;JP:isZ.vC~l me nale- czą do ciągłych zmagań o jakotić i ilosc pro 
rolnych, ktorz:" obecme zaczynają docemac zał. SIęgmJmy pamIęCią wsterr.. l przypom-I dukcji tędy bowiem wiedzie droga do dobro 
znaczenie swej pracy w majątkach pań- nijmy sobie pobieżnie pos7.Qegó1nr etapy : bytu :dtas .. 
stwOW;VC? - tych arsenałach żywnościo- yprz.emysłow~enie p:T~m~'s:ll, Refe:ep~dum I W dziedzinie polityki zagranicznej pismo 
wych SWlata pracy. l ~aclęte .walkI z rea~c.l~, .'~ bory~ okre,., ak- , rzetelnie informuje, demaskując tych, 

Każdy robotnik, chlop czy inteligent Brak jeszcze odpowif'dniego spopulary-
zowania przodowników pracy na roli. 

CJl prze::lwspekulacYJI:eJ 1 wreszcIe :,yi:~w:-llttórzy chcieliby zakłócić pokój światowy _ 
ła wal.ka o wykon~me planu tr:-:'. letnleh.o ! i ukazując miejsce Polski w gronie naro" 
ptrzy Clągłymorbo~wodJll rukchu ~~mpoI17ka~V?dndl- dów, ktÓrych dążeniem jest pokojowa odbu
s . ,:"a pracy. oz . em? r~ ColI po ~ JeJ o - dowa, a do których w pierwszym rzędzie 

przy pomocy robotniczej prasy może wy- P d . . .. b' • ., . , . .• rzo owmcy CI powmm yc w rowne] mle 
Wlerac wpływ na posumęcla władz. Mamy rze popularyzowani jak przodownicy pra-
na to tysiące przykładów, że jakiś list do I cy w prze~yśle. ~ydanie łód.zkie .. Gło~u" 
redakcji że czyjaś wypowiedź zamiesz- słuszme pIsze duzo o przodu,ących włok-

. , '.' . . niarzach i robotnikach innvch przemysłów, 
czona na łamach pIsma, stale SIe podstawą d' l kl' ~., d . . , . , wy ama o a ne WInny moWIC o przo Ulą-
postanowJen władz, nowych ulepszen czy cych rolnikach. Drugim zadaniem tych 
planów. mutacji obecnie jeszcze niewystarczaiąco 

Wśród wielu pism obecnie wychodzą
cych, piękne i rzetelne tisiągnięcia w ciągu 
swoich tysiąca dn! pracy ma nasz łódzki 
"Glos" tak na odcinku polit:rcznym jak i 

rozpracowywanym jest sprawa kultury i 
oświaty na wsi ze szczególnym uwzględ
nieniem zadań· nauczyciela wiejskiego. 
Mam nadzieję, że te dezyderaty zostaną 
uwzględnione w następnych numerach. 

mosł w tym okreSIe WIelkIe ZWyCIęstwa, a l' 'bowany sOJ'uszru'k 
d t . h . t t t . . . na ezy nasz wypro 

po sawą IC JE'..8 coraz o po ęzmeJsz - '7.' k R d' ki 
jednolity front klasy robotniczej, jedność -'.J\łlląze a. Zlec '.. . , 

•••••••••••••••••• a .......... . 

Prezydent m. Łodzi 
tow. Eugeniusz Stawiński 

działania PPR i PPS. Chciałbym z całym na- W ost.'ttnun okreSIe pIsmo s~ało .SIę Cle
ciskiem podkreślić, że "Glos Robotniczy" kawsze przez wprow~dzeme ~zIa~u P?· 
ogromnie przyczynił się do umocnienia je- pularno-naukowego, w ktorym ,ukazuJą SIę 
dnolitego frontu - i to nietylko poprzez artyk~yyczo~ych -. profesorow y. Ł. Co
artykuły publicystyczne, motywujące ko- raz l~pleJ takze sp~łm3: swe zadame kolum; 
nieczność zacieśnienia współpracy jednoli- ~a lIt~racka, a medzlelny ,,~e~oły głos ~ 
tofrontowej, ale przez podawanie z terenu Jest mIłą rozrywką dla czytelmkow. 
fabryeznego żywych przykładów zdrowego Rea.'lumując: pismo ożywia się i rozrasta: 
współdziałania. Z' gościnnych szpalt naszego N a przestrzeni 10DO-ca numerów "Glos~ 
pisma przemawiali działacze robotniczy, dzie ma liczne osiągnięcia do zanotowania. Jest 

Kończąc tę moją wypowiedź o "Głosie" ląc się swoimi doświadczeniami z obydwoma "Głosem" :prawdy, naszej peperowskiej 
życzę temu pismu dalszego tak dobrego jak organizacjami partyjnymi. prawdy, 
obecnie :;pełniania swoich zadań na G los Robotniczy" śmiało pokazywał i po N ie wiem, czy w t}"!ll uroczystym dniu 
wszystkich odcinkach naszego życia i usu- pularyzował lud7.i szczerze oddanych wypada mówić o słahszych stronach 

. . h . t .. h' d . gn" idei jedności robotniczej, nie szczędząc słów pisma. Wiem jednak, że mv członkowie 
męCla pewnyc IS me]ącyc me OCIa lęC. l - d d t h kt' - d ..... '"k k' P' do Redakc.i "Głosu" Życzę, dby' "Głos" ośiągnał jeszcze' więk- °litymrzf,erua

t 
po bOa. rhes~ml' YCGł' RorzbYtJ~ no,~ partu m.e bOImy SIę rz~czo~~J ... __ ryłt!'nfl. IS-

'.' .•.... ron roz lC c cle l." os o o mczy mo pOWInno rozszerzyc Swol tu.la l orma-
DO REDAKC.Jl "GŁOSU ROBOTNICZEGO" szą lIczbę czytelmkow l zdobył u mch pel- ukazuje masom drogę do socjalizmu, jed-' cji politycznej - więcej wiadomości z ca

ne zaufanie, jakim się cieszy już wśród, nym z eta:pó\~ której jest pełna jedność kła łego kraju_ i więcej _ wi~d?mości zagranicz .. 
Z okazji wydania !OOO-ego numeru przesy_ 

łam zespołowi pracowniczemu "Głosu Robot-
niczego" serdeczne pozdrowienia. . 

1000 ;;umerów "Głosu RObotniczego" stano
wi wymowny dowód konsf'kwentnej walki 
prowadzonej przez naszą. partię w obronie 
klasy pracują(~ej. w obronie demokracji lu_ 
dowej. 

Z lokalnej galiety o kilkutysięcznynl nakła
dzie wyrósł "Głos" na poważne pism~ partyj
ne o ponad stutysięcznym nakładzie. 

Wyrażam przekonanie Żie ambitny zespół 

pracowników Redakcji podnosić będzie w dal
szym ciągu poziom pracy dziennikarskiej, tak 
aby pismo nasze stajo się przodc,iącym orga_ 
nem Partii 
Życzę zespołowi pracownikÓW Rf'llakcji, 

aby doskonalając swe pismo, niósł w szerokie 
masy robociarskie Łodzi słowa prawdy o dro
dze wielkiego budownictwa, o drodze postępu, 
o clrod?:t" POlski!'j Partii Robotni('zej. 

ElJGENIUSZ STAWIŃSKI 

Prezydent m. Łodzi 

wszystkich czytających to pismo, sy rObotnIczeJ. nych w lIilllrę mozliwosCl zaopatrywanych . . . l w krótki komentarz - czytelnik, a szcze" 

Komitet Łódzki P.P .8. do Redakcji "Glosu" ~~!;i~~:;~~nis~v~j~jO~~:i/hętnie się ucZ7/, 

Z okazji tysiącznego numeru "Głosu Tysiąc numerów "Głosu Robotnicze- Z byt mało, ró~eż ukazuje .się na _ la.-
Robotniczego" przesyłamy wszystkim go" było poważnym wkładem w dzieło mach ,,~osu p,op~arnych, ldeolog~cz-, 
pracownikom Redakcji i Administracji utrwalania siły i jedności narodowej. :~~:u a:c%~:fc:~g:~w~~~~~~ pOar~rfd:%~~~ 
gazety - życzenia osiągnięcia dalszych Zyczymy, aby każdy następny numer ksistowskiej ideologii naszej partii. W okre
owocnych wyników w pracy dla Partii, gazety przyczyniał się walnie do z:eal.i- II sie ~i~~~ \vysił.ki organizacji part~jnej id~ 
klasy robotniczej i Narodu Polskiego. zowania stojących przed nami, naJwaz- I po hm~ Jak n8;Jszersze~o .kszta~centa swyc~ 

Tysiąc numerów "Głosu Robotnicze- . 'ejszych zadań: pełnej jedności klasy I członko~ - pIsmo moze l powmno odegrac 
- . . • . I 3 I t' pomocmczą rolę. 90 " było potężnym orężem Partii w robotmczej, WyKonania panu - e nle- , . . . . 

Vjo~lc:-: o reaII' zacJ'ę j'eJ' haseł. go siły naszeJ' Partii i połęgi Polski Lu- . Je~h ch~dZl o dZIał pa;tYJny,. to ~ądzę, 
':;' I • • ze 1llimo WIelu sprawozdan z posledzen ~byt 

Tysiąc numerów "Głosu Robotnicze- coweJ. 'I mało ukazuje się artykułów s:yntetyzują-
gr " zasłużyło się dobrze sprawie pol- KOMITET ŁODZKI cych i mówiących o konkretnych zagadnie-
s"iej demokracji. POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ. nia"h. 

K "'t t WOJ-ewo' d-zkl- P P R I' I wreszcie sprawa ostatnia - stwier-. ~ m I ~ . _ ..:. ' coraz dl~ć s~:~eba, szata graficzna pisma jest 
sle zyczenla zespołOWI redakCYJnemu .. Głosu ... p d - Gł -H b 

. . .. L.lyczę ser eczrue naszemu" OSOWI, a y 
Z okaz,ji wydania 1.000-go numeru rozwOJu pisma, dalszego podnieSienia wzrastał i bogacił sie w treści i formie, 

"Głosu Robotniczego", życzymy zes- Jeno na,~ładu i w~b09acenia tre~ci.. . Życzę "Gł?sowi", aby stał się nieodł~cz. 

RAp
. oołowi redakcyjnemu i technicznemu ,,~łos przyczY~la Sl~. do tego, ze I~e nym • lVł'probowanym towarzyszem kazde-

Redakcj a dalszej owocnej pracy w służbie na- ały I hasła naszej partlI sz~rok? d~cle- go cr.łowleka pracy. 

przesyła życzenia "Głosowi" 
rodu, w umacnianiu Jednolitego Frontu rp;" do mas pracllj8cych miast I W~l. Każd. członek partii powinien być .. renu-
:'Iasy Robotniczej, w utrwalaniu demo-, KOMITET WOJEWODZKI meratore,m, kolporterem~ koresponden~em 

Wszystkim współpracownikom l"cd~,k 
ej; "Głosu Rouolniczego". jednegc z 
czołowych pism robotniczych Polski 
Ludowej. z okazji wydania jubilt'uszo
w~go l.OOO-ncgo numeru serdeczn~ :t y
("zcnia przesyła zespół redakcyjny 
R.A.P_ 

k .. I d . POLSKIEJ PAPTii POBOTN!CZEJ swego pisma. Pisma ,ktore naprawdę Jest 
,racJI u owej. " I "Głosem Robotniczym", 
Z~czymy Wam, Towarzysze, dalszego W ŁOcZ, _ 

Tow. Aleksander Burski do "Głos~u WK PPS 
'l okazji wydania lOOO-nego numeru pt- dnieniOm współzawodnictwa pracy i nJchl] G Cł 

sma zasyłam zes-połowi redakcjnemu "Głosu wielowar"2talowego, Nazwiska I sylwetki Do RedakcJ"" '" OSU 
Przodowników pracy i wif'lowarsztatowców, l n '. Robotniczego" serdeczne życzenia daltszej o-

wocnej pracy i dalszych rezultatów w p~dno: umil.' ?czane I popularyzowane na szpaltach l 
'\oV okresie trzyletniej \Vaszej pracy 6zeniu 6topnia świadomości klasy robotmczel. .Gło u Robotniczego" są wyrazem zaintereso-

staliście sie pismt"m najściślej zwiaza- G R b wania calego narodu wzrostem i rozwojem m· 
. . b' i' Ł d . dzwier~ja- Na łamach tysiąca numerów .. losu o o· chu współzawodnictwa pracy. 

~ty~ z ro . O .. uczą O .Złą, o . ' . tniczego" poruszone zostały wszy6tkie naiak- vVieJe uwagi poświęcał zawsze .. GJo~ Ro. 
dlaJącym JeJ ukccsy l bolączkI, mobl- tllalniejsze I najbardziej żywotne problemy bolniczv" rozwojowi sportu związkowego. ak
lizującym do zadań, jakie stoją pr.zed I włókniarzy polskich. "Głos Robotniczy" nie cj! wczasów pracowniczych nziillalności kul
I~{Jdzią, jako największym ol'śotiluem ograniczał się nigdY de ~cieś~lenia vagad- turaino . oświatowej. rozwojowi sekcji kobie
wlókienniczJm W Polsce. nień w zasięgu lokalnym l~~zkm~. ale spra~."y tych l młod'tłeżowych. oraz wszystkim waż-

Pewni J'esleśmy że przyszłe jllhile- ZWiązane. z ~rzemY6łem . wloklenmczym, 'l zy· nym zagadnIeniom i akcjom masowym na'5ze-
. " '." ciem włokmarzy omaWiał w skal! ogo)nokra- go Związku, reprez-entu jącego 300,OOO-czną 

t1sZ0~e numery ,.'Głosu Ro~otm_czt'~o jowej. Z tych względów .. Głos Robotniczy" rzeszę włókniarzy pol6kich 
zespoJ Wasz pOWita nowymI oSlągn~ę: stał ~ię już dziś pismem codziennym nie tylko W 10iu Waszeqo święta towarzyszą Wam, 
darni W swej pracy dla dobra polo:kleJ włSkniarzv tódzkich I nip tylko włókniarzy najlepsze życzenii' wszystkich włókniarzy. ży· 
" d . czenia dalszego rozwoju pL'lma i da1szego demokracji ludowej. peperowców Stał się pismem co Zlen- WHOstu nakhdu. 

REDAKCJA nym włókniarzy polskich, Szczególną uwagę 
poświęca "Głos Robotniczy" najbardziej istot- Przewodniczący Zarządu Głównego 

ROnOTNICZEJ'\GENCJI nvm zagadnieniom .absorbującym obecnie ca· Pracowników Prpmvslu W/ńldl'nniczegq 
PI~A!'\OWEJ RAP. lq uwaqe I wysiłek klasy robotniczej - zaaa' A. BURSKI. 

w miejscu 

Drodzy Towarzysze! 

Z okazji wydania 1000 numeru "Głosu Ro
bo'r>'r~'~n". organu bratniej Partii. Polskiej 

ParW Robotniczej - szermierzowi jednolitego 
frontu i jedności klasy robolnicz"j - życzymy 

dalszych 011' 'r!l osiagnieć dla dobra klaoy 

Tobolnic?"; i Polski Ludowej. 

Za WK. P P.S. 
Przev'włr.'·?n,', \\'K. pDS 

(-) Stanisław Duniak 

1 Sekretarz WK. PPS 
(-) Wincenty Stawińsh.: 



D~I~ odda.iemy w ręce naszych Czy
telmkow 1000- ny numer , .. Głosu". Dla 
nas - pracown'ików zespołu redakcy j_ 
f!e!J.o - jest to święto. Przypuszczamy) 
ze Jest to również święto przyjaciół na
s.zego pisma. 

Czytelnicy nas'i) a liczymy ich już dzis 
setki tysięcy-to Tobotnicy) ludzie 
pracy wnyslowej) chZopi. Partyjni i bez 
pa.rtyjni - tych ostatnich jest duż0 
w:ę~tJJ. T'yle 'Wi~zów nierozerwalnych 
wzczę naszą gazeif} z ludźmi prac'lj i w 
mie,~cie i na wsi) ~e my) członkowie ze
społu redakcyjnego) nie mo~emy sob~e 
nawet wyobmzić aby jakaś sprawa

f 
kto 

ra nam sprau'ia radość lub smutek by
la inaczej odczuwana lJrzez 11as~ych 
Czytelników. 

• * • 
W 999-ciu rmmei'ach visalis/"rz7/ (; 

osifJ:!lnięciach za~óg robotiticzych .1 fn. 
bryK:, f,olwa; k.ów pa~lstwowych) naszyL' 
roln!kow, o pmcach wybit'nych lndzi. 

W 1UUO- nym numE,l'ze "Głosu 'Yi.a'[li
szemy o naszym skromnym dorobkl~. 

Pierwszy numer naszcqo pism. a roz
szedł się w 15.000 egzemplarzy .. JOOO-ny 
w nc,kladzie grubo ponad 150.000. 

DOT 4.D wydaliśmy 70 milionów eg
zemplar;;y " GlOSt('. TV 19.;8 roktt v;y
(ia.l,tY ,wpewne - jeśli nasi Czytelnicy 
pnzo:;ianą 'lUtnt wierni, - okolo 50 mi
Zionól~ egzemplar~y "Glosu«(. 

ALE nie te liczby które świadczą to 
naszej poczytności) stanowią przyczynę 
naszej radości i dumy. 

GDY tv połowie czerwca 1945 roku 
Komitet Centraby i Komitet Woje
wódzki Polskiej PaTtU Robotr~iczej po
leciły nam wydawać ł redagować 
"Głosu w naszym maletikim zespole re
dalccyjnym, był tylko jeden zawodowy 
dziennikarz. 

MIELISMY w naszym kapitale za
kWdowym tylko niezlomnq wolę wyko
Mnia zlecenia partii ł glębokq wiar~ 
to .du"znoŚć Sprawy Robotnłcui, to 
8lu"zność sprawy N arod'U Polskiego. 
Poza tym prawie nic ~ej. Ani Mśt 
'Umiejętności fachowych) ani wlas·nej 
drukarni. Ani grosza pieniędzy na fi
na.nsowanie tar,iego wielkiego przedsię
biorstwa) jriil. codzienna gazeta. 
BYŁO z nami tak) .fak z większością 

naszych nowych polskich instytucji 
i zakładów pTacy. Uczyliśmy się praco· 
wać dziś lepiej .niż wczoraj) jutro lepiej 
niż dziś. 

W ZNISZCZONYOH halach fabrycz
nych ze starego szmelcu zbudowaliśmy 
druka1·nię. Przez tysiąc dni eo rano z 
pod pmsy dmkarslciej wychodzą dzie
siątki tysięcy egzemplarzy »Głosu((. 00 
rano tmfiajq one do fabryk i biur, do 
pracowni naukowych i pod wiejs7c(~ 
str-zechę· 

DZIś dumni jesteśmy z tego że nasz 
zespól ludzi od czółenka, od młota i płu.
ga, ludzi różnych innych zawodów) nie 
zawiódł za1'/'fania partii i świata pr-acy) 
nauczył się .'Iztul,;i dziennikarskiej i po
trafił z.dobytą wiedzę i kunszt bez resz
ty oddać na slużbę N a1'Odu Polskiego. 
ST'WORZYLIŚMY w naszej gazecie 

nowy typ d:::iennikarza - dzienni7carza 
robotni.czego i chłopsku,go. Nasi dzien
nikarze nie gonili nigdy za niezdrową 
sensacją, Nie szli nigdy na latwiznę .. 
na przymilne okłamywanie Czytelnika. 
Nie wysuwali nigdy spmw dla derna
gogji, żeby tylko zyskać tani poklask) 
populamość i poczytność. Tak .iak p~n~
'zula nas o tym PaTtia, ja7~ poucza1. nas 

o tym tow. Wiesław) zawsze mówiliśmy 
Czytelnikom, prawdę, całą prawdę) ,ia7c
lcolwie niekiedy ta prau:da była gorzka. 

NIE chcieliśmy być pismem DLA 
robotników) DLA ludzi pracy. 

CHCEMY BYć I JESTEśMY JU~ 
PISMEM ROBOTNIKóW MIASTA 
: WSI. PISMEIVI DUDZI PRAOY. 

Już dziś współpracują z "Głosem" 
bezpośrednio i pośrednio setki i tysiące 
robotnikó'w i robotnic chłopów i ehlo
pelc) ludzi nauki inżynierów) techni
ków) pa{ŁStwowych dzialaarty gospodar-

GLOS 

czych literatów artystów tych wszyst \fabT1 ,k dawnym fabTykantom) kmżylis- Mszego bttdującego się nowedgo domu, 
kich ld6rzy ob:cnie w zg~dny~ wysił- my vpo p'ielcarniach aby poprawi6 wy· któremu na im,ię Pols!"a . .T..I1!' o~a-on, 

) . l ' . . r 'p' naJwy"'eJ me szczę-ku wnoszą w mozole i trudzie) VJ krwa- piek chleba dostarczonego na ka1'tkt lu- w asme .VJSplę t S1.... '~ ) t 
wej walce z upioram'i przeszlości gmach dziom pmcy) WTaZ z Matką 1·obotnicq. dz~e am sU?ego trudu) am swego po u, 
nowej Ludowej Polski - dom szcz~- walczyliśmy o zakładanie fabryczn'Y.~iL am swego zywota. 
ścia dla wszystkich Polaków. żłobków i przedszkol'i, o 1~ateżytć! opŁe- J ~ •• Gł ł'I 

* kę 1w.d dZ,t6ckiertL robotntczym. Wmz, WYDAJĄ.C pwrwszy numer" osu 
'ul v D 4.JA O •.• "'e 1Csz1Jlitkimi lndbni pracy walcz1llw- przyrzekliśmy naszym Czytelnikom, 
VI.L ~ " P'terwszy numer nCLszego ~ . " '. d' t 

• •• 7" .' • my o oiLcarc,e dosiępu o Ulwwersy .e- że walc"'yć będziemy o wykorzenf.e-
p'tSma ~rzerzen,l2srn~ Czy:e~mlwrn) ze I tów i wy,:szych zakł.adów naV:koW'l./ch ~ie z ż cia Polski wszelkich pozosta-

)?los'( " ... :walczyc będ:::'!e o szerokuJ dla c~zieci ro?otni!~ó~v i ch~apo'W "vra.z lo.ści r;akCji i faszyzmu) o utrwalenie 
zJednqc~em~ N~rodu dla. spra'wy bu- I z. ~dz~a~cza7;":. ; zw'/,(;z~o~y:::.;~ .pro~l)a~z:: demokmtycznej wtadzy Narodu prze-
dowy s~lneJ mepodle']le1 demoJr.r'a- l?,t,my 7"arn.pa,L·ę o pl ze"a" .... nte Zw~ąz . k' . obs""arnictwa i wie}-

) . .) k f7 d a7aców i lul'suso- mw Jwwanwm '" twznej Polski LudoweJ' której Tze- .om /.Ja,!»? owym p. ' " k' k ;taluU 
• ) wych wtlh w uzdro'LDtskach na W czas'l/ ~ego ap. . . 

czywistym. i pełnopmwnym gospo- R b t . • DOTRZYMALIśMY ~ tego naszego . o o mcze. 
darzertn są ro.botnicy, chłopi i inteli- NIB ZN A LI ślJ1 Y pardonu dla spelw- P1{~~z;,~ze:~~lą naszą Partią wydaliś-
gencJa practt;ąca'(. Ilantów) ztodziei grosza publicznego) dla my nieubłaganą wojnę nasłanemu pr-;ez 
PRZYRZECZENIA SWEGO DO- ,ryceTzy podziemia 90spoda:czego w sty w1Jwiad anglo _ saski Mikolajczykowi 

TRZYlI1ALIŚMY WIERNIE. lu Doleu"sl.'iego i Roz'ln(tmta. Wraz z :J 

l l" J " i jego zdradzieckiej klice oraz podzie-
»)GŁOS «był i J'est w pierwszych szc- naszlt. Partią ws .caz'ywa tsr:"Y ~.asc1.w: l 

d dl t 7- l mob~ miu reakcyjnemu. Jak i cala nasza Po -
reguch bojowni7ców o jednolity front .r0fl,2 a wy' ęp~e~~a s~~"~ ac~t) , ' - ska Partia Robothicza nie ulpkliśmy 
PPR i PPS, o jedność klasy, obotni- l~z,uJCf:C do tej 1{)alk~ sze,o/"te r",esze tU- ... 

czej o jedność Obozu Demokrałl'cznc- . dz·t pracy. ., się pogróżek) mordów zza węgla) wyro-
go, ~ jedność 1J.)szy~tkiego co t'WÓ~'cze i l Hl 4LK/1 o 1O'!Jk~Mn~e panstU?~;?:~C!L ków śmierci nadsyłanych członl~om na-
postepowe 'W Narodzie Polslcim. planow . ~ospodarc",.y~h, o 'podmcotert1.e szej Partii i pracownikom RedakcjI 
'. . I pT(j(lukcJ~ przemyslzt t rolmctwa) o roz- przez bandy faszystowskich morder-

. ,WydaJf!:c pterwszy ~tumer. pl'zyrzek-l budowę handlu państwouJego i spól- ców z lJod znaku N. S. Z .. WIN-u ora4 
ltsm.y naszym Czytelmkom.) ze: l dzielczego) o poprawę na tej drodze wa- WRN-u i bezlitośnie demaskowaliśmy 

" ... walc;;;yć będziemy oprawa kla~<;y nmków materialnych i życioVJych l1.Ldz~ właściwe n'tkczemne oblicze i cele tej 
robutnicze]') o cZalsze U1'i'Wc/?ienie ,i po- prac~J, o stwmz6Hie tV . P.olsce godnego b 

- zgrai sługusąw wywłaszezonych o-
'głębienie wielkich demokmtycznych człowieka bytu dla. 7udz2 pr:acy za'L!isz~ szarników i wielkich kapitalistów) na
zdobyczy Narodu Polskiegou • 

Dotrzymaliśmy i tego naszego przy-

stalo i stoi 'LO ognisku za1.nteresowan 
naszej gazety. jemnych agentów obcych wywiadów, 
BYLIŚJl.IY z pierwszymi pionierami sprzedających hurtem i detalicznie wla 

rzeczenia. współzawodnictwa pracy, ruchu. t~ie~o- sną Ojczyznę) mordujących za "mię'" 
BYLlślJlY z brygadami robotniczy- wW'szlatotrego, ruchu, p?'zocZowm.7ww kieu i ),twardeU swoich braci-Polaków. 

mii chlopsl.;imi., gdy dzieliły one 'między pracy w PTzemyśle i na WSt. POKAZYWALIśMY bohaterskich sy 
bi'Jdotę wiejską ziemię obszamiczą) bro B07/aterzy pracy byli, są i będą na- nów Ludu) przeważnie członków Polt
niliśmy wmz z robotnikami wsfQpu do szymi bohaterami) bo na rusztowaniach skiej Partii Robotniczej, którzy to mUł&-
--..;;.---------..::..----:;------------- durach Wojska Polskiego żolnłmzy 

Robotnicy P.Z.P.O. im. Strzelczyka z:::r;:~~s:wo~~gli:n:kO~~~~io~~ 
nwIł pierw"Z6 kroki władzy ludowej. 

d R d k .. GŁOSU" Zgodnłe ze to"ka.zantami M3zej Par-
O e a ell " tłł, Polskiej PartU Robotniczej, .g06-z okazJi uJl:vaoła aię 1000-neco Dumeru "G_u Robotuiczeco", w lmfen1u Załoił ta l W1 '1_ 

Koła Pariyjneco P.P.R. wyra:1amy Izeze re uznam. za lWyo1ęsJde przebyc1. cl.ęiklero n~." w"kazan m. tOto. ~e.!~Wa, 
etapu. 1000 numerów "Głosu" - to bleze dla reakeJI. to zmal'anIe spekulacji, nadu- ulatwialiśmy naszym Czytelnikom re»-
żyć, korupe.t1 - II Jednej strony, a II drugiej Itrony - to potężny arę! walki robotnika, poznanie wrogów - l tych jawnych _ 
chłopa i Inteligenta pracującegO o lepsze jutro, o Polskę demokratyczną· Z podziemia, i tych, którzy stroili się tO 

My metalOWCY, to wprawdzie znik6ma część proletariatu łódzkiego, jednak w ka.tdej piórka rzekomych )przyjaciół lud'Uu, tJł 
cięższej sytuacji, czy w walce o po!)rawę bytu, czy też pnec1wko niejednokrotnym biu_ w rzeczywistości ostrzyli topory wojen-
rokratycznym pooiągnięciom władz ną,drzędnych-szukaUśmy zawsze oparcia w "Gło-

de Robotniczym" I znaleźllśmy go w niejednym z tych 1000_a numer6w. Smiała i od- ne) a raczej katowskie na glowy ludzł 
ważna krytyka niewłaściwych posunięć, a z drugiej strony pochwala dla wYl'óżniają- pracy. 
cych się w pracy metal<>wców - ob~abiar owc6w, zawsze znalazła się na łamach ZRYW ALIgMY zasłonę Z Byrne3'6w 
"Głosu Robotniczego". Równld w walce na odcinku politycznym, czy to o wzmocnle- i Churchill(ów, Z Blum6w' Marshal-
ale jednolitego frontu, czy też w okre:łe przedwyoorczym przeciwko V-tej kolumnie Mw i innych obłudnych imperialistyoz-
P.S.L.-owskiej, VIIidzieliśmy oz.ołówkę naszą w "Głosie Robotniczym". ' 

1000 numerów "Glos u" - to 1000 dni wytężonej pracy i walki o odbudowę kraju, nych polityków) którzy udawali przy-
l) utrwalenie demokra.cji, o wykona.nie planów produkcy,inych, o roll- wielowarszta. jaciól Polski) a jednocześnie spłskowalł 
towy, o poprawę bytu klasy pracującej, to walka o wykonanie pierwszego plalllu 3-1e- i spiskują przeciw Polsce, przeciw gra-
tnie~o odbudowy gospodarczej Polski nicom Polski na Odrze i Nysu,) przec'tw 

lOOO-ny numer "Glosu Robotniczego"-to jest święto nie tylko jlr.wownlków Redakcji, 
nie tylko pracowników przemysłu włóki ennlczego ale również metalowców, Id6rzy pokojowi. Demaskowaliśmy bez litości 
tak jak przed wojną pretendują do miana czoł6wki klasy robotniczej, dzięki swej za.. tych wszystkich podżegaczy. woje~ 
ciętości, uświadomieniu i ofiarności w pracy i walce odemoltrację· nych, lctórzy marzą o trzect~J, ~oJn~e, 

Witając uk!lzanie się 1000-nego numeru, który jest dla nas świętem prasy robotnI- bo ta trzecia wojna ma przymesc boga-
czej - życzymy Załodze "Glosu" dalszego pomyślnego rozwoju l dalszej J)ra.cy dla tych te zyski dla giełdzia1"zy z Wall Street, 
wzniosłych ideałów, które przodowały 1000-owl numerów dotychczaSOWYCh. którym służą. 

Przypuszczamy, że nas~ępny etap w pracy naszego organu robotJuczego bęclzlr WALCZYLIgMY i walczymy o inte-
w dalszym ciągu również i nam metalowcom, jak dotychczas pomagaJ w naSzym trud. k" • 
nym znoju i nie poskąpi poświęcić kilku ({olumn tak bardzo ważnemu odcinkowi go. resy i bezpieczeństwo Pols '1.) o rozwol 
spodarczemu naszego nUasta, jakim jest Państwowa Fabryka Obrabiarelt im. J. St1'7.eI- serdecznych więzów) łączących Rzecz-
czyka.. pospolitą ze Związk~e1n. Radz!eck~m). ~ 

szym wiernym przYJamelem ~ SOJuszn'l
kiem) walczyliśmy o dalsze zbliżenie 
ze wszystkimi 7crajami słowiańskimi, 
walczyliśmy i walczymy o trwały 
pokój i rozwój dobrych) przyjaznyc1t, 
sąsiedz7cich i przyjacielskich stosun
Mw ze wszystkimi państwami) któr~ 
nie czyhają na suwerenne prawa nasze

tyczymy dalszego • rozwoJu •.. 
l okazji Jubileu~zowego 1000. -ego num. eru I tykamy artY'kuły o ,~aszel pracy I (abr~ce: 

"Głosu Robotniczego" pnesyłamy Redakcji "Głos RobolmC'ly kształtuje nasz!\ sWlado-
. . mość klasową, uzbraja klasę robotmczą w po 
zyczellla dalszej owocnej pracy. leżną broń Jaką jest przodująca teoria mark 

W naszych Zaldadach "Głos Robotniczy" sistowska.' 
dalszego go Państwa i Narodu) i) podobnie jak Jesl najpoczytniejszym pismem. Przynosi ono Zyczymy .,Głosowi Robotniczemu" 

codziennie słowa prawdy ożyciu . tllldnościach wspaniałego rozwoju. 
i oliiągni~ri,,~h klasy robotniczej. Często spo- Załoga PlPB Nr 1 w Łodzl 

• 
Zyczymy owocnej pracy ... 

Do 
Redakcji "Głosu Robotniczego" 

Z 'lkazji 1000-go numeru Głosu Robotnicze
go czytelnicy PZPB Nr 6 w Łodzi życzą Re· 
dakcji dużo szczęścia i owocnej pracy. Nie
:haj pracownicy r~akC]i wiedzą, że Ich wiei 
kI wysiłek pracy znalazl odbicie w naszych 
zakładach . My robotn ' c.y uczymy się czvtaląc 

"Głos Robotn!C'Zy" - jest on naszym drogo· 
wskazem Ideologicenym. Młodzież nasza z nie 

cierpliwością czeka ':0 tydzień na swoją Try
bunę, 

Artykuły () wielowarsztatowcach l wspłzawodn! 
ctwie, dodają nam bodźca do dalszego wysil
!e'l w tym kierunku. Pragniemy by •• Tablica 
Zwvcięzców" nadal się ukazywała l to na po 
czesnym miejscu. Wierząc, !e R~ak::ja nadal 
oJęd:r!e walczyć o p07lom naSl1:ej gazety, my 
zwiększamy nrenumeratę z 1000'1 do 1500 
egzemplarzy. I".l.tVtelnfcy PIPB Nr. e 

i my) Polacy, cenią i miłują pokój. 
DZIś wydając 1000-ny numer, przy

rzekamy nn..szym Czytelnikom) że tak 
,jak i dotąd) a ,ieśli siły pozwolą to i le
piej jeszcze »)Głosu służyć będzie Wam, 
'drodzy nasi Czytelnicy) służyć będzie 
sprawie klasy robotniczej, sprawie Pol
sld Ludowej, spm'Wie Pokoju. Slużyo 
będzie tym lepiej) im bardziej nasi 
Czytelnicy pomagać będą naszemu pi. 
smu) im ściślej będą z nim współpra. 
cować. 

BO "Gl,OS" JEST WASZĄ. GA.ZE
TĄ... GAZET.t).. LUDZI PRAOY W MIE .. 
I Ś01.Ii1 1 ~T ~ WSI. 



. -- Gte~ • l_ 

Od ·górników Sląska " 
Górnik - generał Zawadzki braci włókienniczej Prof. J. Muszyński Prof. Adam CzartKowski 

! okaz.ii 10DO-go numeru "Głos'u Robot
niczego" przesyłam serdeczne życzenia ze
społowi redakcy,inemu i czytelnikom "Glo
su", dzieZnym łódzkim włókniarzom, 7I,tói'zy 
lizięki wspólzavJodnictwu z qórnikami ślą
skimi osiągnęli poważne wyniki w tlziedzi
ttie zwiększenia wydajności 1Jracy. 

Życzę braci włókiennicze} dalszych suk
ces0'!.!J w. p'!acy d'kf dobra polskie} klasy 1'0-
botmcze.1 l nasze.? Polski Ludo'U.'c.i. 

Dziekan W)ldziałl1. Farmacel1.l)}CZnego Dzielmn Wydzialu Farmac.eutycznego U. L. 
U. Ł. życzy "Głoso:,vj" d.,'szego roz ''łOiU 

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 

• 

Do Redakcji 

"GŁOSlJ. ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania tysiącznego numeru 
"Głosu Robotniczego", ldóry na łamach 

swych wprowadził dział naukowy, opraco
, wywany przez profesorów wyższych uczel-
ni łódzkich, a służący podniesieniu lr1!ltury 

W"n- nt y P t s· . pion . ł ... r t naj szerszych warstw społeczeństwa, prze-
ł .. 8 S row KI er WS~O zaWOuDłC wa syłam najlepsze życzenia dalszego rozwoju 

do .• konkurentów" włókniarzy i jak najlepszych osiągnięć dla dobra narodu 

lte<lakcji .,Głosu Robotniczego", jego mierze wykazuje zainteresowanie dla na- i kraju. 
czytelniczkom i czytelnikom-włókniarzom szego robotniczego współzawodnictwa. Jako specjalista z zakresu zielarstwa ży-
łódzkim, którzy dzielnie dotrzymują nam f_) Wincentll P.<;h'owski wię szczególną wdzięczność dla Redakcji 
- górnikom kroku we współzawodnictwie ritGłOSU'" " d . l k a ~ 

'" ze pOSWlęca w Zła e nau 'owym 
p~ac.y przekSYł~~:1 nOaO'OiserdeCZniejSZe pozdro y.1....~. .'/1 .... /) # /JA 11 dużo uwagi spra~ie dietetyki, zielarstwa i 
Wlema z o aZ]1 . . -go numeru. Chcę za 'vtMYVV /v~ , ~.,. . 'l' l . l ,.' .. uprawy ros m eczmczyc 1. 
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:!~I:~~p:~~~~~O:9r~~:'1~4~~sz~ze:t:!;:; OrganizacJ8 e PPR-owskie - swemu pismu 
przekonani, że również włókniarze uczynią 
to samo. . DO REDAKCJI , W związku z wydaniem JUBILEUSZOWEGO 

Z całego serca życzymy powodzenia "Gło "GŁOSU ROBOTNICZEGO" 1000-go NUMERU GŁOSU ROBOTNICZEGO 
Komitet Dzielnicy G6rnej-Lewej PPR. składa 

sowi R9botniczemu", który w tak dużej Z okazji wydania lOOO-nego numeru Redakcji serdeczne życzenia dalc;zej owocneJ 
,,~łosu Robotniczego przesyłamy zarówno pracy l rozwO'ju poczyt~o pisma. 

Bratnie pi§6DO 
.. hla"" ją qratulacie 

DO REDAKCJI 
"GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

pIsmu Waszemu jak i Redakcji jak najlep- Komitet Dzielnicy zobowiązuje się rozpo
sze życzenia owocnej dc.tlszej pracy w zwy- wszechniać GŁOS ROBOTNICZY wśród jak 
cięskiej walce o nowego człowieka, naj szerszych mas społeczeństwa . 
O utrwalenie ustroju d~mokratycznego Dzielnica Górna Lewa PPR 
i O podniesienie kultury i oświaty dla do- ..... 
bra Polski Ludowej. * 

DZIELNICA STAROMIEJSKA PPR DO REllAKCJI 
•• "GŁOSU ROBOT~TJCZEGO" 

* 
Tow. Redaktorze! 

Z okazji wydania lOOO-nego numeru 
życzymy Redakcji owo('nej pracy, aby 

pismo Wasze nadal było kuźnicą dla klasy 
robotniczej Łodzi. 

Uważam. że każdy naukowiec winien pamię 
lać, że nie żyje w kaplkz<:e z kości słQniowej, 
le<:z w społe<:7eńslwie w którym panuje głód 
wiedzy - i to szczególnie w najSlerszych sfG 
radl odsuniętych od niej przez warunki, w 
których żyją. 

To też z wieI/dm zadowoleniem powitałem 
fakt. że fal. poczytny dziennik. ja l( • Głos Ro 
bo!niczy" postanowił wprowadzić na swych 
lamach .. D7ial Naukowy" skwapliwie też odra 
zu wziąłem w nim udział. 

Z radóścią, stw;erdzam. że dlial rozwija się 
coraz bardziej i że sfery naukowe łó 71de tak 
wyda·tniE' do tego się przyczyniają· 

Osobiste zetlmięcie moje ze slm:ha<:Z<lmi tł
cznych kursów i wykładów które prowadzę w 
MUS-le, TUR-że i gdzieindziej przekonało 

mnie. że świat pracowniczy łódzki stanowi au 
dytorium niezwykle chłonne, umiejące korzy
stać z tych wiadomości, które mu się podaje. 

W Łodzi jest dl/! kogo pisać i komll wykła 
daćl Zy<,zę dalszE'go r01woju. 

* 
Oro Juliusz WillaU1Hł 

Docent Uniwersytetu Łódzkiego 

przesyła życzenia: 
z powodu wydania tysiąamego numeru "Gl0 

su Robotniczego" przesyłam najlepsze życze

nia dalszego rozwoju i najwyższych osiągnięć. 

Człowiek pracy stosunkowo najbardziej w 
wolną od' zajęć niedzielę odczuwa potrzebą 

rekreacji umysłowej. 

Z okazji wydania 1000 'negO' numeru \ 
"Głosu Rohotniczego(~ składamy całema ze
społovl'i redakcyjnemu 'l administracyjne
mu serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy i dalszych sukcesów. Piękny doro
bek "Głosu Robotniczego« wyrażający się 
w 150 tysięcznym nakładzie j 8 wydaniach 
jest widomym owocem a-letnich wysiłków 
zespołu "Głosu Robo·tniczego" •. który do
brze zasłużył się klasie robotniczej i pań
stwu lloIskiemu wkładaiac swą cegiełkę w 
odbudowę kraju. "Głos Robotniczy" 
stał się prawdziwym w;yrazidelem dążeń 
naszej partii w centrum pr,!emysłu włó
kienniczego stojąc wytrwale na straźy in
teresów ludu pracuiącego oraz przyczy
niając się w znacznym stopniu do rozwoju 
ruchu wielO'warsztatowców. łTiemałym jest 
też wkład "Głosu Robotniczego" w rozwój 
powojennego dziennikarstwa polskiego. 

Z okazji wydanla tysiącznego numeru 
"Glosu Robotniczego", przesyłamy Wam wy
razy uznanIa za pracę j zasługI na odoinku 
życia kulturalnego, gospodarc·zego l spolecż
nego. DocenIając znaczenie nCl8zego "Głosu 
Robotniczego" komunikujemy Wam, tow. Re
daktorze, że kolportaż "Glosu" w oslo/mm 
mIesiącu znacznie wzrósł. Dalszym naszym da 

Dzielnica Górna Prawa PPR 

Mimo dotychclZasovv-ych niewątpliwie du
żych osiągnięć '. Głosu Robotniczego· ..... przyno
szącego między innymi raz w tygodniu specjal 
ne l!Irtykuły mteresują<:e młodzież zrzeszoną, 

swiat kobiecy itd. dla dalszego romju pisma 
proponowałbym, ażeby bogaty materiał lnfor~ 

macyjny oraz ilustracyjny niedzielnych nume
rów .,Głosu Robotniczego" usystematy!Zowano 
w ten sposób, żeby one dawały w sumie o ilG 
możności pełny przegląd osiągnięć Polski Lu
dowej 1 innych Państw w dziedzinie jak nal
szerzej pojętej nauki 1 sztuki. 

Bratniemu zespołowi "Głosu Robotnicze
go" składamy serdeczne gratulacje, 

REDAKCJA 
"GAZETY ZA.CHODNIEJ" 

• • 
Z okazji wydania 1000 Nr oraz przekrocze

nia 100000 dziennego nakładu Głosl1 Robot
niczego przesyłamy Wam najserdeczniejsze 
życzenia da.]szej owocnej ·pracy. Głos Robot
nIczy ma wielkie zasługi w dziele rozpow
szechnienia współzawodnictwa pracy. oraz u
masowienia wspaniałego l'uchu wielowarszta
tov1Ców, przez co dobrze zasłużył się wielkiej 
sprawie odbudowy Polski, 1 Ludowej 

Kolegium Redakcyjne 
Trybuny Dolnośląskiej 

CZYTELNICY Z OSRODKA 
lWNFEKCYJNEGO NI' ł 

Z okazji 1000-go numeru ,Głosu Robotnicze 
go" czytelnicy O~rodka Koufek' yjnego Nr 4 
składają jak najserdeczme)sze życ2enia dal
szego i pomyślnego rozwoju pisma. Jedno"ze
śnie ślą pnzrm.eczenia że zdobywaĆ' hędą no· 
wych czyt~Jnlk'ów ; wmpatyk6w dla swej qa· 
zet y - qa7p.tv ludzi OJ acv . 
NastępUje długa lista podpisów. 

• • 
DO REDAKCJI 

żeniem będzie, aby nakład "Głosu Robotnic7e- ,.GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
go" podwoić, aby gazeta naszc:t znalazła się w Z okazji lOOO-nego llumeru "Głosu Ro-
rękach każdego "widzewiaka", 

Egzekutywa Komitelu Dzielnicowegu botnic7.ego" serdeczne -!yczenia dalszej 
PPR Widzew. lowocr ..... j pracy i powodzenia wśr~d czyfel-

* '" 
• nikb~ ~asyła 

Z okazji jubileuszu \OOO-go numeru 
"Głosu Robotniczego", Komitet PPR Dzielnicy 
Ruda Pabianicka przesyła W·am Tow'arzysze 
serdeczne proletariackie pozd·rowienla. 
Życzymy Wam dalszej owocnej pracy nad 

uświadamianiem klasy robotniczej ! społe
czeństwa. 

Jesteśmy przekonani, że pismo naszej Partii 
spełnia należycie swoją rolę w uśwladdrnia
rUu mas i w dalszym ciągu wzmocnimy vrysl. 
łek w ma.rszu do socjalizmu . 

Zapewniamy, iż dołożymy naszych starań. 
aby "Głos" docierał do wszy, tkic h ludzI 
pracy. 

Komitet Ddelnicowy 
Ruda Pabianicka 

DO REDAKCn 
"GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji tysięcznego numeru "Głosu Ro
botniczego" czytelnicy i prenumeratorzy 
P2PB 1\Jr 16 życz" iak "lai szybszego zwięk
szenia nakładu i owocnej pracy dla dobra 
ogółu mas pracl:iących. 

Robotuicy r.a:;zych zakładów czytają 
-h .. tnie .. Głos Robutnic:zy. gdyż informuje 
nas przede wszystkim o wfzystkich spra
". rch konkretnych, codziennych. Chcieli
h'vśmy ieszcze w przyszłości widzieć w 

'l-losie" <;krzvn1<;:ę poraa prawnych. 
Nasi pracownicy umysłowi pragną, bv w 

ajbliższej przysdości "Głos Robotniczy" 
wychodził w większym formacie, by na je-

KOŁO PPR 
przy Zaktada,~h Przemysłowych 

ST. WEIGT 

• * 
III 

REDAKCJI I PRACOWNIKOM 
"GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania lOOO-nego egz. 
"Głosu Robotniczego", który daje wielki 
wkład wiedzy i kultury klasie robotniczej 
Łodzi, życzenia dalszego rozwoju pracy 

na tym odcinku składa 
Komitet PPR 

Dzielnicy "Górna" 

go łamach zmieściły się częstsze aniżeli do
tychczas artykułv polityczne na tematy 
między narodowe. 

Czytelnie: PZPB Nr. 16 

* 
P. Z. P. W. Nr. 2 

im. Norberta Barlickiego 
Z okazji 1000-nego wydania "Głosu" śle

my serdeczne życzenia owocnej pracy. 
"Głos" daje nam pożyteczne wiadomości, 

dodając nam bodźca do dalszej pracy, tak 
trudnej w obecnych warunkach powojen
nych. 

"Głos" - to jedyne pismo na naszym te
renie, które interesuje się nietylko ogólnymi 

Przypus!Zczam że tak ujęty dodatek niedziel 
ny mógłby się stać dla szerokich rzesz czy te! 
ników "Głosu Robotniczego" nie tylko intere
sują<:ym lecz również prawdziwie pożytecz· 

nym wypoczynkiem po pracy. 

• .. 

Dr Tadeusz Czystohorski 
Adjunkt U. Ł. 

pisze: 
Do Redakcji 

"GŁOSU ROBOTl\TICZEGO" 

W dniu wydania tysiącznego numeru 
"Głosu Robotniczego" przesyłam najlepsze 
życzenia dalszej pracy i dalszych osiągnięć 
dla dobra klasy pracującej, społeczeństwa 
i Państwa. 

sprawami, ale poszczególnymi gałęziami i 
załogami fabrycznymi, które pracują dla do
bra Demokracji 'Sudowej. 

Dowodem popularności "GłOSll Robotni
czego" są nasze Zakłady gdzie ilość abonen

! tów stale wzrosta. 
Jednocześnie zaznaczamy, że współpraca 

pomiędzy załogami fabrycznymi a "Gło
sem" dała bardzo dobre rezultaty i życzy
my sobie kontynuowania tego dzieła w naj
szerszym zakresie. 

Pracownicy P. Z. P. W. Nr 2 
im. Norberta Ił" ~łickiego 

w Łodzi 
(podpisy) 



GLOS 
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Anglosaska "dell10kracja .. 
Sekretarz generalny Brytyjskiej Partii 

Komunistycznej, czło
nek Parlamentu an
gielskiego, Harry Pol

litt, został powiadomio
ny przez Wysokiego 
Komisarza Kanady, że 
nie otrzyma pozwole
nia wylądowania w Ka 
nadzie. Pollitt zamie
rzał wygłosić w Kana
dzie w kwietniu br. 
szereg odczytów. Oto 
przykład "demokraty
cznej" postawy "inte
gralnych demokra-

tów" spod znaku p.p: Attlee i Bevina. 

Bez komentarzy 
Jak donoszą z Watykanu, papież zatwier

dził bullę, która przyznaje pełne rozgrze
szenie wszystkim poległym w czasie osta
tniej wojny, a więc także hitlerowcom, ka
tom z Majdanka, Oświęcimia i innych nie
mieckich fabryk śmierci, których spotkała 
dobrze zasłużona kara z rąk żołnierzy ra
dzieckich i polskich. 

"Socjalista" Moch 
. korzysta 

z usług andersowców 
Jak donosi tygodnik francuski "ActionH 

socjalistyczny minisi\er spraw wewnętrz
nych Francji Moch rekrutuje swoich żan
darmów i szpiclów spośród andersowców. 
Przy pomocy and,ersowców "socjalista" 
Mach urządził pogrom polskich organiza
cji demokratyczo)'lCh, dQ:iafu.jących na te
renie Francji. 

Na marginesie tej informacji francuski 
publicysta Dominique Dessanti pisze: "Czy 
mamy to zrozumieć w ten sposób, że rząd 
zdecydował się na oficjalne posługiwanie się 
agentami Andersa, którzy posiadają na na-I 
szym terytorium liczne centrale .. demobili
zacyjne"? Pozwolę sobie zadać pytanie: czy 
żyjemy nadal w ustroju republikańskim ? 
Jeśli tak, to jak Quai d'Orsay (franCUSkie 
'MSZ) i prezydium Rady Ministrów mogą 
tolerować zniewagi, wyrządzone krajowi, 
którego reprezentanci są u nas akredyto
wani". 

Andersowcy w roli sojuszników prawico
wych socjalistów spod znaku Bluma - to 
znamienne dla naszych czasów widowisko. 
Nie dziwimy się, gdy Dominique Dessanti 
kończy swój artykuł stwierdzeniem, że te
go rodzaju polityka zwoleruników "trzeciej 
siły" otwiera drogę kandydaturze de Gaul
le'a. 

Lordowie ""r strachu 
w tych dniach w Izbie Lordów odbywała 

się debata nad polityką zagraniczną Wiel
kiej Brytanii. Klęska zamachowców reakcyj 
nych w Czechosłowacji wywołał&. prawdzi
wą panikę wśród magna~rii angielskiej. 
Pozwolimy sobie przytoczyć co celniejsze 
myśli lordów angielskich na marginesie sy
tuacji w Europie. 

Tak więc lord Douglas orzekł, że "isto-

tne niebezpieczeństwo dla Europy (dodaj
my dla jasności - Europy kapitalistycznej) 
stanowi w chwili obzcnej nie odrodzenie nie 
micckiej potęgi wojennej, lecz "groźny po
chód komunizmu". Zdaniem światłego lor
da angielskiego "Niemcy stanowią pierw
szą linię frontu przeciw komunizmowi". 

Takie same twierdze~ia powtórzyli mar
kiz Salesbury i lord Pakenham. 

Ciekawe, że przemówienia lordów wystę
pujących w barwach Partii Pracy nie różni
ły się w niczym od przemówieii lordów z 
partii konserwatywnej, partii podżegacza 
wojennego Nr. l, Chl1rchilla. Pikantne w 
tym wszystkim jest to, że słowa o Niem
czech stanowiących pierwszą linię frontu 
przeciw komunizmowi powtarzają w ślad za 
Hitlerem i Goebbclsem. 

Nie należy się jednak dziwić, że lordowie 
brytyjscy w strachu przed widmem komu
nizmu sięgnęli do arsenału-krasomówczego 
Hitlera. "Socjalistyczni" i konserwatywni 
lordowie służą tym samym bogom co i Hi
tler i Goebbels. Bogom tym na imię Krupp 
i Stinnes, Dom Bankowy Schroeder w Niem 
czech, i Dom Bankowy Schroeder w Anglii, 
i Dom Bankowy Schroeder w USA, Arm
strong i Wickcrs, Morgan i Rockefeller. 
Możemy sobie powiedzieć jedno: jeśli lor 

dowie z partii Bevina i lordowie z partii 
Churchilla są nie VI humorze i w wielkim 
strachu, to jest to nieomylny znak, że spra 
wy obozu demokracji i pokoju stoją lepiej 

niż może tlobie z tego sami zdajemy sprawę· 
Trzeba jednak być czujnym. Bo lordowie 

angielscy i nietylko angielscy, gdy chodzi o 
ich skórę gotowi są zawrzeć przymierze nie 
tylko z Niemcami i amerykallskimi gang
sterami, ale chcćby z diabłem. Gazeta "Dai
ly Worker" pisze słusznie: "W histerycz
nych wybuchach lordów kryje się nie tylko 

stracll: jest to również celowa propaganda 
zmierzająca do przygotowania opinii publi
cznej do zbrojeń wojennych prowadzonych 
pod kierownict'l'.rem Ameryki" • 

Lew co z~by zja d~/ 
Winston Churchill wystąpił w czasie de I jawy i liczebny angielskiej marynarki wo

baty w Izbie Gmin z przemówieniem ostro jennej. 

"Czy możecie się dziwić, że Chile wymie
rza nam policzek, że Argentyna nadużywa ! 
naszej cierpliwości, że nawet Guatemala I 
wsuwa nam swoją szpilkę?" 

~hurchill zapomniał jednak dodać, że za I 
Chile, Argentyną. i Guatemalą ukrywa się im 
perializm amerykański, który chciwie wy-II 
ci~ga ła~y '!' kierunku brytyjskich :posiadło 
ŚCl w reJome Antraktydy, Falklandow i Po
łudniowej Ameryki Przecież nie kto inny, 
a tylko Churchill zalecał Anglikom sojusz ze 
Stanami Zjednoczonymi, a w świecie Chur
chillów i Marshallów rządzi wilcze prawo: 
kto ma silniejsze i ostrzejsze kły, ten wię
cej bierze w paszczę na swoją dolę. Zęby 
brytyjskiego lwa stępiały i osłabły. Impe
rium Brytyjskie choruje na paraliż postę
powy. I nic tu nie pomoże przepisane przez 

krytykującym gospodarkę admiralicji 
goryczą wypomniał Rządowi niski stan 

Churchilla lekarstwo zatrzymania w służ
i z B bie marynarki angielskiej pięciu pancerni
bo- a ków przeznaczonych ostatnio na złom. 

. 
Cenne wyznanie 

Były brytyjski minister handlu Lyttle 1 
ton zaatakował w czasie debaty w Izbie 
Gmin warunki anglo-radzieckiego traktatu 
handlowego. Chodziło mu o zobowiązanie 
Wielkiej Brytanii dostarczenia ZSRR ma
szyn i produktów fabrycznych, które jego 
zdaniem można bardzo łatwo zbywać w stre 
fie szterlingowej. 

Minister handlu Harold Wilson w odpo
wiedzi na krytykę brylyjsko-radr.ieckiej u
mowy Lyttletona oświadczył: 

"Ceny jałcie płacimy za zboże radzie
ckie są o połowę niższe od cen na ryu-

\ 
l 

ku międzynarodowym. Niech opozycja 
zastanowi się chwilę nad wpływem, 
który wywiera umowa brytyjsko-ra
dziecka na rynek zbożowy w Chicago 
oraz na spadek cen w USA". 

"Jest fałszem, mówił dalej minister 
Wilson, jakobyśmy pożyczali Z'wiązko
wi Radzieckiemu pieniądze, ldórych 
zwrotu możemy się spodziewać <lopie
ro za 50 lat. W rzeczywiStości właśnie 
Zwir"zel{ Radziecki u<lziela nam poży
czek w gotówce, wyznaczając korzyst
ne ceny ua sprzedawane nam zboże". 

Wyglądał okazale. Był wysokiego wzrostu, na 
mundurze połyskIwały ordery. Towarzyszący 
mu młody lejtnant położył na biurku tekę z 
krokodylowej skóry. Zasalutował i odszedł. 

nie mówiąc ani słowa. Sawieljew podniósł 

oczy na majora. 
- Co to wszystko ma znaczyć? zapytał 

major, zbliżając się do biurka. 
- Przede wszystkim, - siadajcie proszę, 

odpowiedział Sawicljew, wskazując na fotel, 
znajdujący się obok jego biurka. 

-iech kapitan ma na uwadze, że bardzo 
się śpieszę i nie mam czasu na dłuższe roz
mowy. 

Usta Sawieljewa Skrzywiły się w lekkim 
uśmiechu. 

Wyzn~mie mini~tra handlu Wielkiej Bry
tanii pana Harolda Wilsona stanowi również 
cenny przyczynek dla oświetlenia stosun
ków USA z Wielką Brytanią i innymi parl
stwami Marshallowskimi. 

Jak wynika ze świadectwa Wilsona rze
koma "pomoc" USA dla państw zacho'dnio 
europejskich w ramach planu Marshalla po 
lega w istocie na brutalnym i bezlitosnym 
wyzysku tych państw. Ameryka dostarcza 
głodującej Europie zboże po cenach uwukro 
tnie wyższych niż Związek Radziecki. Jeśli 
to można nazwać pomocą, to jest to niewąt 
pliwie pomoc ze strony Marshalla dla spe
kulantów zbożowych Chicago, "pomoc" uła
twiająca im niepomiernie szybkie wzboga
cenie się kosztem zniszczonych wojną igło 
dem narodów Europy. 

Socjał-demokraci 
w Czechosłowacji za 

jednością klasy 
robotniczej 

Jak donosi prasa czeska prezydium Komi
tetu Okręgowego partii socjal-demokrat ocz 
nej w Libercu postanowiło nawiązać ścisłą 
współpracę z partią komunistyczną i zwró
ciło się do Centralnego Komitetu Wykonaw 
czego Partii Socjal-Demokratycznej z żąda
niem, aby w razie, gdyby stosunki politycz 
ne z Czechosłowacją tego wymagały, rozpo
czął natychmiast pertraktacje z Central
nym Komitetem Partii KomuHistycz!1:>j w 
spra",rie całkowitego połączenia się obu 
partii. 
Uchwała socjal-demokratów czeskich w 

Libercu świadczy jak silne są w czechosło
wackiej klasie robotniczej dążenia do cał

kowitej jedności. Dążeniu robotników so
cjal-demokratycznych do jedności ni'e po
trafi przeszkodzić garstka pra ilicowych 
przywódców "socjalistyczn~rch'·. Bieg wy
darzeń i wola mas pracujących wyrz'lca 
wcześniej czy później za burtę każdego, kto 
chciałby ten proces zatamolvać lub w niwecz 
obrócić. 

E. TJ. 

zaczyna mnie naprawdę dener'vo".'ać O ,~o 
wam kapitanie \vłaściwie chodz;? 

T znów ma:ior nie otrzymał odpoVl:~dzi na 
swoje pytanie. Sawieljew w dalszym chgu 
uważnie studiował dol"umen!'.. maiora. Na
głym ruchem skierował światło lam!w. sto
jącej na biurku, wprost na majora. Popatrzył 
uważnie i zlekka się uśmiechnął. 

- Prawdopodobnie, macie wątpliwości co 
do fotografii? - zapytał nagle major. - Otóż 
muszę wam powiedzieć, że się odkle'ła i sam 
musiałem ją przykleić .. 

- A może major przez nieuwagę naklpił 

inną fotografię - zlekka ironicznIe zapy tilł 
Sawieljew. 

Kapitan już wychodził z gabinetu, gdy na- mówił kapitan do niewidzialnego rozmówcy. 
gle rozległ się dzwonek telefonu. Grymas W godzinę później profesor Kuzniecow już 
zniech<;cenia w'Jkrzywił usta kapitana. Trze- znajdował się w gabinecie kapitana. Sawie!

ba jednak wrócić. Podniósł słuchawkę, wy- jew niespostrzeżenie obserwował swego goś
mienił swe nazwisko. W odpowiedzi USłyszał cia. Uderzył go przede wszystkim niesamowi
jakiś zdyszany. zdenerwowany szept. Kapitan cie zmęczony wygląd starego człowieka Zapa
SawieJ,iew w!'<łuchiwał się z natężeniem w te dnięLe oczy, bladość twarzy, bez słów opo
urywane słowa. Z trudem udało mu się zrozu- wiedziały kapitanowi, jakie straszne dni mu
mieć tvlko niewiele .,kawiarnia Giulstan.... sial przeżyć profesor Kuzniccow. Ale Sawie!
profcs()~ Kuzniecow ... komendant von Lau- jew nie miał dużo czasu do stracenia. 

_. Postaram się w miarę możności skrócić - Uważam to za bardzo nieudany żart. ka-
Ilaszą rozmowę, - odpowiedział spokojnie pitanie. 

nitz... .. .Jedyne te I.lr~·w''11e słowa dotarły do Usłyszał nagle czyjeś kroki na koryt.arzu. 
świadomości kapitana. Zdążył zrozumieć Może profesor będzie łaskuw usiąść dalej 
ocenić naJc7.ycic istotne ich znaczenie. od światła. Nie chc~, aby światło padało 

Proszę bardzo, profesorze, pamiętajcie o wprost na twarz profesora. Chodzi o to. aby 
tym, abyście nie .wchodzili do kawiarni. Na on nie 'poznał pana odraz~. '. . 
miłość boską. nie zapominajcie o tym. ROZU-j Ktos zapukał do drZWI gabmetu.Sawlel
miec'e: NiC' wch"rl7.cie do kawiarni' Reszta jew POwi0d7ini .,prosze w(>iść " i do gabinetu 
was nie obchodzi. Zaraz wys.'!am ludzi! - wszedł jakiś człowiel: w mundurze majora. 

kapitan. Czy zna was ktoś w tym mieście, 
majorze? 

- Jestem tu po raz piewszy w życiu, i 
mam nadzieję że po raz ostatni. 

- Czy macie jeszcze' jakieś pytania, kapl
lanie? 

Sawieljew nie odpowiadając na to, uważ
nie studiował dokumenty majora. Podniósł 

oczy i spokojnie zadał pytanie. 
Czy to są \'.'ilSZ€: leg·tymacj€, ,naicl'ze? 

- R071lmle s~e. że moje. Ale to WS;y··tko f 

- Tymczasem. majorze, konstatuję tylko, 
że fotografia została nieudolnie podklejona, 
odpowiedział, nie tracąc spokOju. SawieJjew. 
A czy macie przy ~ohie dyplomy na wszp or
dery? 

- Oczywiście , że mam Znajdują się \II mj 
walizce. Walizka pozostała w wagonie. 

- W jakim wagonie? 
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Pns0dzenie egzektttywy Komitet,,, Ł6dzkiego P.P.R. (widoczni na zdjęciu: - tOlO. 
Burs ' :1:, tow: Baryla" tow. Loga-Sowilt ski, 1 sekretm'z Ł. K. P. P. R., tow. Hy
m.~ ku~r01J)'ntlc Wydziału Propagandy K. Ł.P.P.R., tow. E. Staw'ili.s7ci, prezydent "'0-
dz~, oraz tow. gen. M oczar, szef wo.jewódz kiego Urzędu BezpiecZel1.stwa). 
_.~~ ___ .~.t~~_"";'_"';"_";;" ___ "';;'" - ___ _ 

I Sekretarz Komitetu Łódz1.-iego P.P.R., 1 8ekretarz Komitetu Wojewódz7dego 
tow. Loga-Sowimlei. P.P.R .• tow. Minor. 

PoskAizenie egzekutywy Komitetu Woje wódzlciego P.P.R. (widoczni to głębi za st~ 
lem: I 8ekretarz Komitetu tow. Minor, 0f'(I8 lcWr. Wyd2\alu PrOfKJlJaMy WJ{.P.P ... 't. -

Prezydent m. Łodzi, tow. E. Stawiński. Szef Wojewódzkiego Urzcdu Bezp~eń- tow. Pnt1Ibyl-Stalski). 
8twa, tow. gen. M. Moczar. 

TĄ lU IL 

TOW. IRENA TARLOWSKA, ZASTĘPCA 
NACZELNEGO REDAKTORA. 

,JCO DAJECIE DO NUMERU1łt 

Red. E. Uzdański przeprowadza codzien
nie ndl)ra1.fę z zespole m redakcyjnym })Gło
su". Z t. zw. roz.iaśnionych wyrazów twa
rzy wynika, iż każdy z wspól'prac01,Onikóto 
ma zamiar "dać do numeru" coś hyper-su
pel·-atra7ccyjnego. Czy .jednak te szlachetne 
zamiary 'U.'vtrzymuią ogniową próbę ... 7cwa-
1.ijikacji do dru7~u? 

RED. G. - GUMKOWSKT 
TECHNICZNY REDAKCJI. 

REDAKCJI "G 

REDAKTOR I TOW. EDWARD UZDA:hSKI, NACZELNY 
REDAKTOR, ZAŁOŻYCIEL - JUBILAT 
PISMA. 

'PROSIMY UPRZE.JMT'Ił 

. Wejścfe do redakc.ii "Glosntf przy ul. 
PwtrkoV?87cie.i 86 ,.szero 7'0 otwarte" dla 
wszystktch czytelników i interesantów. 
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Napisał i ilustrował Jan Marcin Szancer 

• , ---I in ... n 
Niektóre znich pamiętają dni powstania ł już tutaj o wnętrzach fabryk, gdzie pl&< 

"ziemi obiecanej". Na placach drzewa styk dociera r,za.dk? i c.ałe boga~two ele~en 
przesłaniające siatką gałązek bloki fabrycz t<?w pracy włoklemczeJ pozostaJe dla mego 

meznane. - .--../ 

. ne, po nie~ie chwieja się b~ałe i rude piu- Na przekór ~tart~ opin!01p. .piszę.z !a't 
ropusze dymów. - Jest w wyboistych bru-I głębszym :przekona.~llem: Łodz Jest piękna, Z asnwycamy SIę plę.lmem krajobrazu, kiem i pejzażem staje się postulatem spo- . kach pochylonych parkanach i mrocznych tylko to p'l.ękno .trzeb!!- zobaczyc. 

,"'?rami, czy. ~0!Zem, nauczyliśmy się łecznym, przetłumaczeniem na jętJk pla· bramach domów nieuchwytny nastrój, któ- P. S. llustracJe, ktore załączam do arty· 
od. a:~lecka llodzl.nac piękno kolumny gre- styczny pracy, wyniku i zwycięstwa, wiel- -
ckIeJ. ostrołuku ~otyckiego i wszystkich kim zadaniem. Każda epoka miała swoje 
cudowności, stworzonych przez artystów spojrzenie, oczy artystów widziały życi; po 
epok minionych... ale współczesność? I przez kolor i formę, dzisiaj życie wY··.lrze-

Współczesność jest dla nas najczęściej po- dziło epigonów malarstwa. mfe6zcza.ńfddego, 
s'polita i brzydka. Pozostawiamy ocenę jej którzy zamknęli się wswoich pra~)wniach, 
plękn8, nas~ym. wnukom, kiedy ~o, dzisiej- prowadząc laboratoryjne dociekani9.. 
sze bud:ynkl lllleszk.alue! fabrykI I. strzeh- Oczywiście nie jest rzeczą łatwą m~le
ste ~ommy sta!lą SIę hlsto,rycznynu zabyt- j zienie nowego stosunku do rzeczywistości i 
kallll. Pr~JektuJemy natomiast pl~kno przy nie może się to stać z dnia na dzień -na 
sztłe, wytyczam;\:' ~a plan.ach mIast ~o~e zamówienie. Nie tworzy się stylu na kOla-I 
pe~pektywy UlIC J~snych I~zystyC~, hIgle- D.ie powstaje on zbiorowym wysiłkiem la-
na 1 wygoda stały SIę synonImem pIękna do '.. . l' . . ' b' 
którego tęsknimy. Któżby więc sobie za- tamI, Jak WIe ~a rz~ka. st~pla]ąca w so 1e l 
przątał myśl urokiem brudnego podworka, nuri;y. wszrstk~ch . klerunk~~,~. .Ąle . dlateagt~ 
odrapanych murów ka:n;'3i1icy czynszowej. własme,. ze me Jest. to "<l:';,~dm~lllem L . 
Mówi się po prostu Łódź, to jest miasto wym, ~mno pobu~ac .arobkJę, mepokOlC l 
fabrYCl'lle, a co zatym idzie brzyC.kie. _ zmusza\.: do POszuklwałi. 

Jest nawel caKle zło~hwe powiedzonko I zdaje mi się, że Łódź, miasto bez za
DkrejJ.a~ące L~dź, iak? llajwięk~zą. w Pol: I byŁków, bez przytła::zających świetnością 
we wle~ z Jedną ulicą, po .kto~e] ,chodZI stylu kościołów ipałaców, jest niezwykłym 
tramyvaJ .. Bo ~ywalcy ~awIarula!ll, czy mtoywem dla dociekall plastycznych 
przY.lezdm rzadKO ztJacza]ą z PlOtrkow- • 
skiej, na niej koncentruje się życie "wiel- Kiedyś genialny Rembrandt buntował się 
komiejsl.;ie". reszta ogromnego i jakże cię- przeciw włoskiemu pięknu Rafaelowskich 
kawego miasta pracy pozostaje nienarusz~)- Madonn, odkopyWał w światłach i mro
na. Łodzi nie można poznać, a nawet z,aba- kach prawdę realizmu, Van Gogh z pasją 
czyć w kilka dni, trzeba tu zam.ieszkać, a szaleńca szukał patosu w konstrukcji żelaz 
przede wszyst1cim. pracować Bo Lódź, nie nego mostu, dzisiaj nie umiemy się zdobyć 
jest miastem turystów, jest miastem pracy. na wizję piękna zadymionego miasta. 
Dużo dyskutuje się ostatnio na łaulach Nad dachy Łodzi wystrzelaja ciekawe 

pism literackich i plast.ycznych f) tema~i.c okopcone kominy, a w głębi ulic kryją. się 
w malarstwie. Zainteresowanie się plast.y- jeszcze małe drewniane parterowe domki .z 
~\U..czll.IUŚ więcej niż martwą naturł. uro- mansarrdami. 

ry odróżnia ,!--~~, od i1J-nyc~ l}1~ast, ~tw~-I ~łu są jedynie pró~ą zan<?t?wapi? nastr-<1J 
rza w całeJ JeJ bezposredmosCl wrazerue JÓw. - Naryso'. ·ałlle Łr·aZl, LO zadall.iG. 
współczesnego szarego pięknlL Nie mówię ważne. J 
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RED. IRENA TARŁOWSKA 

l! Jak sobie nasi zytelnicy I 
[l .... "~~.~.~.~.~.~.~~~" .. ~~~~.~.~ .. "'~.~.~.~.~~.!..~.~.!. .... ~.~.~~.~.~~.:~" .. ..J 

Red. Irena Tarłowska jest zastęp
cą naczelnego redaktora -"Głosu". Na
zwisko swoje wywodzi od czasownika 
"trzeć" i rzeczownika "tarka". Jeśli 
chodzi o pracę w redakcji, "przecie~ 
ona właśnie starannie cały materiał 
naszej gazety, kwalifikując go bądź do 
"tarcia chrzanu", bądź do druku. Jeśli 
jednak czasem materiał. przeznaczony 
"do chrzanu", ukaże się akurat w dru
Im, naczelny redaktor zwraca uwagę: 
Tarłowska, trzesz zbyt słabo ... 

RED. IRENA KAWCZAKOWA 

Samo nazwisko, nieprawdaż, wska
zuje na pochodzenie od "kawki". Zgo
dnie z powyższym red. Kawczakowa 
(wierna etymologii nazwiska) nie na
pisze ani słowa, nim nie napije się 
czarnej kawki w którejś z popularnych 
kawiarni. Pod wpływem wypitej kaw
ki red. Kawczakowa zmienia się w pta 
ka - kawkę i już bez większych tru
dności potrafi wyszczebiotać kolumnę 
t. zw. "Głosu Kobiet" .... 

R.ED. WIKTOR LEMIESZ 

, 

l 
l 

RED. JAN SPIEWAK 

Chociaż można sobie wyobrazić (to 
się zdarza) śpiewaka - bez głosu, nie 
można sobie wyobrazić "Głosu" - bez 
SpiewaJta. Spiewak (Jan) rozbrzmiewa 
tedy na łamach naszego pisma, przy 
czem podkreślić z uznaniem należy, iż 
śpiewa on nie "Muzom a sobie", lecz 
"Literaturze i życiu" ... 

RED. STEF·.<\.N'SKI 

W "Głosie" redaguje "Wesoły 
Glos". Ta jednak kolumna nie daje, 
oczywiście, ujścia bujnemu tempera
mentowi red. Stefańskiego. Dlatego 
też nie dziwcie się, jeśli swoje najlep
sze .. kawałki" humorystyczne, tudzież 
satyryczne zamieszcza nie w "Głosie", 
lecz na t. zw. parkanach tudzież pło
tach. (Łata na siedzeniu dowodzi, iż 
humor nie zawsze popłaca) ... 

RED. B.BEATUS 

Red. Beatus (po łacinie - błogosła
wiony) jest świętobliwym pielgrzy
mem "Głosu", który codzień udaje się 
na mozolną wędrówkę po fabrykach i 
Zjednoczeniach Przemysłowych. Jeśli 
znajdzie dobre warunki i wyniki pra
<'y - udziela szczodrze błogosławień
stwa na łamach "Głosu", jeśli stwier
dzi niedociągnięcia lub bałagan - uży
wa kija ... 

RED. HENRYK RUDNICKI 

Red. Henryk Rudnicki jest nocnym 
redaktorem naszego dzennika. Okolicz
ność, iz urzęduje w t. zw. "godzinach 
duchów" sprawia, iż jest uważany .za 
"złego ducha" tuCl,zież groźnego puha
cza przez naszycn linotypistów, me
trampaży i liorektor~w. To nie . nie 
szkodzi: 'dla naszego pisma jest on sta
nowczO "dobrym 'ducnem". 

RED. JAN MARCIN SZANCER 

Oglądając nieraz 
w "Głosie" t. zw. 
ilustracje, nie jesteś
my pewni. czy to 
jest rysunek. czy 
ślady muchy. Ze złu
dzenia tego wypro- ' ~ 
wadza nas podpis: ~ 

Od chwili, gdy przekuliśmy miecze J. M. S'o To. ma niby 
wojenne na pokojowe le~iesze. red. 0'103CZaC, ze. "ryso- I~ 
Lemiesz zajmuje się ochoczo t. zw. , wał Jan MarCIn Szan ~i 
sprawami gospodarczymi. Pisze tedy,' 
ile wyprodukowaliśmy wełny, ile wy-
tworzyliśmy maszyn, ile obsialiśmy ha 
(hekt·'rów). Cliociaż re'd. Cemiesz jest 
t. zw. chłopkiem - roztropIdem, sta-
tystyka sprawia mu wielkie trudności. 
gdyż ma zwyczaj ohliczać wszystko 
- , palcach (od ręki i nogi) ... 

cer". Oczywiście buj 
da: Jan Marcin Szan
cef, mimo, iż nosi 
tytuł "redaktora" 
graficznego .. Głosu" 
nie rysuje, tylko ga
nia po rajzbrecie mu 
chy, usmoliwszy im 
uprzednio łapki tu
szem .Leszczyńskie
~o" ... 

RED. EDWARD UZDAR:;;.1U 

Red. Edward Uzdański jest naczel· 
nym redaktorem "Głosu". Nazwisko 
jego pochodzi od słowa: uzda. Swiadom 
tej okoJicznoścl red. Uzdański specja
lizuje się w jeździe konnej. Objeżdża 
więc z zapałem (osobiście i zespołowo) 
grandziarzy politycznych i gospodar
czych, złodziei, nicponi i nierobów. Ob~ 
jeżdża również, niestety, współpracow
ników redakcji "Głosu": leniwym ł 
opuszczającym się w pracy daje ostro
gę, a zbyt narowistym mówi - prrr ... 

RED. ZDZISŁAW KRóLEWSKJ 

Red. Królewski prowadzi dział SpOI'-' 
towy "Głosu". Zgodnie z brzmieniem 
swego nazwiska jest on zdania, że 
sport i tylko sport winien ,królować" 
w życiu narodowym i międzynarowo
wym. Mimo jednak wielkich wysiłk6w 
nie mógł sprawić, iżby sport polski nie 
uległ detronizacji. 

RED. JADWIGA SZCZEPAN'SKh 

Interesuje się głęhoko, gdzie wybuch
nął ,ciekawy" pożar, czy i kiedy zde
rzył się samochód z dorożką konną, 
kto w stanie zawianym trafił do komI
sariatu M.O., a kto zostawił w tramwa
ju kalosze. Najchętniej lubi przebywać 
w okolicach Wod ego Rynku. Przy
chodzi wówczas do redakcji z krzy· 
kiem i obwiesl,('1,3 triumfalnie: Przy
niosłam ostatnią kaczke dziennikarsk~! 
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R • [re na Kawczakewa 

LITERATURA 

-

z 
W kilku 

.ierszacb 
:J.,.ue~J. LI<yty.t.lI.4 (,o 

'lItWIQlU., •• &w(dl(O .. y ... 
IIZ9nU. decyzji o podulL!" 
l>&da 1114;) "gil'''. lIczDa 
~~klJ,~" .... 1 .. a ... VCUU"..",'y 

L~;j' AngliKu", 1.0011 Ar" 
tlł'OLl1 iu"ydl utLr"tluwoeo 
'Wyuo~1 - Anglików O~ O 

~ydów l!O~, ""uD innych 
• 'lo 

'W tych dnła.ch· pnyb~d 
transport repatriantiiw po 
glLUlzowaay prz.,z P'<IIS1'1 

J.,t,lu"';port oVl'tOWlldtvuy 
i urVIW.izacja ł'ollloey l,- c' 
gl'l\.I11Czn"J W_1!1l!iu·:,u8lr'\I 
skąd przejęty zostauie ,pi 
io Czerwonego Ę:t2:Y~a. 

• • () SKARZENJ[E 
Oto czaa, kt6l'1 Mkrze8m lJJelochtnt, JIO~o. 
By D1l3 zatopió we k.rw\, \JYPaJit «lo clenia,' 
D'\ zgliM'.C7l.mllteril zbombardowanej. do' ~laŻdl'_ 
Oto ~owie. których ' głoWY" o sąd krzyC'.Qł. 
8z:,.Je .. "... C:l ' sp.si{t.I;:} l<iU. k~dą C'Z,,!.ową. 
Oto są. głosiciele r€'fonn, odkładanych 
Aż ~{) Królestwa Niebiesltiego, niewolnłCJ. 
Tl'UStó~v. które panuJą nad świata polową. 
Kapitałów korzących ~w 'dloni' OOO:lJly. 

Oto księża, co łamią ', pr:ll.wo Chrystusowe, 
Pisa.r'U, którzy ma.ją slownil, dyp-lcrn:ttó\'I'. 
Dostawcy broni, którzy'#tnówią o wolności -
Ten wiek, Jak piechur. który w odwrotach zdarł ph;t" 
I tea mój 'gniew jak pio-m!eń i Jak' miooz pękniet)', ' 

e 
Red. Jan Sp ew ak 

e 
~~'ZVfI.t.ZltlJ' WL 

, O.b.d..UIO". 
Cni. 8 lutegl> br. oalJędzle 

sieuZlbl" :l:an.ądu lłloWlIllg .. 
"ego ćra.cownlt<O,,, .ł:"rzemydilA 

go w' POl~ce plenarne p08ledll 
l1ł6wnego z udziałem przewodll 
kretarz,Y oddziałów zwi'łzków 
tego ' kraju. 

Na _ posiedZenIu om6wione 
lwiązane . z ;'y konaniem planIl 
na rOk , 1IM!! oraz rola Związku 
rózwo;a ruchu wspC.:zawodniet. 
lowar~zt.i.towego. ł'oza tym 
sprawy orgamzacyjue, 

UWAGA. Bl1DOWN' 

Red. lof.a Łubińska 

Dlaczego 
PlPW ~ r 39 
nie ' rozwi)a 

ruchu 
współ 

zawo 
dnietwa? 

Nr e' 

Z zqc.łfJI. 
Part" 
ZEBRANIE KOŁA 

NAUCZYCIELI PPR \ 
W dniu 6 bm. (sobo~ 

Dzielnicy śródmieście p 
Nr. 53 - I p, front odb, 
la Nauczycieli PPR, RIL • 

ga,8owiński - I Sekreta, 
wi aktualne '<zagadnienia, 

Egzekutywa Komitetu' 
rządza ogÓln'ł. rejestracj 
mików'członków PPR. 

Rejestracja odhędzie s~ 
ea w lokalu Dzielnica gr 
ska 53. wg następująceg 

Na.zwiska rozpoczynaj 

Red. Barbara Beatus 

__ ~s 
lU H'I'GJ!NJC%H!GO 

Bąk dziŚ do pracy trza jak najw!.ęe.S .... 
'l'en - od vn:::;, ~ tWIJ::, ,",, tL..l,..l. .f t...,-' 
Choć wCiąż umy-w;" - ad " b. _, zaiste ~ 
ręce ma t'acct Ciągle ni9Czy!~ 

o 'H o R E M t7 

MOwisz, teś chory I wZdycha.sz : ach, 
a elementy masz jak gmach: 

1 piasek (w nerkach). kam1el'l (w wątrobteJ 
ł w;,pno (w żytaCh) i wod, (w głoWie), 

~ISOltIA 

Trzeba l).&twt~kszym b~ • IdiotO,. • 
.aby hc!do~&C lej taoru, 
te przy pomocy paczek banknotów 

'moina n:trzym&ć kola historii. 

Red. Stefan Stelal\ski 

• 

• 
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Plan gospodarczy 
Prc,ekt nądowr lIuod~rCJ ptłh rc~ 

duczego na. rolt 19.8, nÓTy b~zle pn:;~.:lrulot3lll' 
obrad na na.jblitSl:rm pa!>le.l::enlu sejmowej ~ 
mIsji pIana gOfpof.!A:ct:ego pr2ewldujc: 

1. Wzrost produkcji przem~!o,"j o 23 ~e~~ 
2. Wzrost produkcji roślinnej - ., !!~ procent, 

'Produkcji zwier/.ęcej - o 10 proll. 
Wydobycie węgla. osi~gn1e 6'7.5 m1l10D& tollO 
Produltcja encrg11 elektryoą.ej W}'l118s1e 7,5 

'lliHarda KWH. 
l'nodukcja żela.za -" l ,07a tysięcy toa. 
Przemysł metalowy dOlItarczy: .3400 .brab1 .. 

~~ 247 parowozów. 13 tysięcy wa.go1l6 .... to"", 
tąW'Y'cll. 120Q c4gniMw. 3 _ t~łU motocykU" 
lbOty~.ęcy roW".xów. 

'PrzemysI chemiczny do~~ &z9 tJZ1~ 
ton nawozów sztucznych. 

Przemy:;ł wtóluenniczy ost~gnle przedWOJ~ 
nr poziom produltcjl t)t:>,nh wełnianych d~ 4181 
procent przedwojennej produkcji tkanin lnia.J 
nych 1 110 proceQ\ - tkanin jedwa.b2!ł'ch. 

Red. W.ktor Lem!esz 

WIDZ,,"OY - NIEWIDOMYM, 

Wieczór WoJtalno-Artystyezlly .. 
~\Vidotnym,1 odbfdde lit 
IIt5c~nia o i;o..idQ10 17'bj '" l) 
pc "1 .. i. .. "'bZ1".kj~g .. w-i. 

~'YNI1a ZBIOR. 
W,Ynłllt ,hlOrki uliczneJ, 

Ola terenie m , Lodzl .. dlllu 1 
ona ch "Tygounla 8rndenta", 

Zebr""., ogóln'ł auruę :iOB. 
tlti IW l~'~l'" .Al tli ".i , kI} wy 
CZ,X.t.y UocMd '" wysokości 
~IU •. ," .. vu" da ł'VUlOt; dJ.8 nIeJ 

ty ItQ.llllją.ce,l, 

Zarz~d Oddziału· Wojowó 
.kłaJu .ardocz"" podtlęKOi" 
.t\/fU ,(hlzkl ~m" ora~ wsr.ystk 
· .. ynńy a,d~ial \V ' zbiórce 

KONKURS NA SZTUKĘ 
AULA 'l'OBSKIe 

, WOjewOdzka Rada Nal'or! 
K ulturl' i Sztaki U urdu \\" 

Piękno I artyzm sztuki 
ludowej ' 
WJ~f.," w MieJSkiej 

Salerii Sztuki -
'&lu Knltury l Sztuki w 111 

w parka ' SIenkiewicza' . 
marca Wyilta.wa Sztuki r 
!Ul • tniejatywy Minia! 
ki, prz" Ogólnopolski, Jf 

'lqea sit ogromnym PG\ 

'.. zawierać będzie r;et~ 
lu~w'l- Celem jej jest tl 
nch ' PQllIkiego w ' zakreti 

etnografiJ., jak ~ lIotye 
w świetle wartości pl 

pi<,rwszy .... ystawione bę: 
"",eh , z p'Oilfinięciem 'W82. 

~a7. . Jedynie ':0 ~@i1n~~ 

Red. Jadwfga Szczepal'iska 



GLOS • 

I z 
Od OUli 

Hieronim Michalski Adam Ważyk 
Nie wolno mówić o zagadnieniu od

rębnej kultury mas pracujących. Kul
tura jest jedna, niepodzielna: ogólnona
rodowa. Dzisiaj, kiedy dokonane prze
miany pozwalają na ukształtowanie no
wej struktury naszego kraju, mobilizu 
jemy właśnie wszystkie wysiłki, aby zU 
kwidować smutne pozostałości poprze d 
nich okresów w postaci wyodrębnie
nia w kulturze ogólnonarodowej po
szczególnych kultur klasowych. 

Trzeba natomiast mówić o zagad
nieniu stosunku mas pracujących do 
kultury. Trzeba z tego powodu, że po
przednie okresy stwarzały taki stan 
rzec.zy, w którym na drodze mas pra
cujących do kultury pełno było trud
nych do przebycia przeszkód. Krzyw
dzie społecznej bowiem towarzyszyła 
krzywda kulturalna. 

Przed Polską Ludową, która doko
nała już · wyrównania skutków uPośle-1 
dzenia społecznego, stoi jeszcze nie
mniej ważne zadanie -naprawienia skut 
ków wiekowego upośledzenia kultural
nego. Zadanie zlikwidowania tego sta
nu rzeczy, kiedy kultura była własno
ścią tylko pewnych warstw społecz
nych. Zadanie udostępnienia zdobyczy 
kulturalnych masom pracujficym. Za
danie wciągnięcia ich w proces rozwo
jowy kultury ogólnonarodowej. 

Masy pracujące, które stały się 
hriadomym i twórczym czynnikiem 
dziejów, które w zaparciu i trudzie bu
dują podstawy swego bytu, pragną ró
wnocześnie wzbogacić swój byt naj wyż 
szymi wartościami duchowymi. N a dro
dze mas pracujących do kultury nie 
może już dzisiaj być żadnych prze
IIl nlllr :miIIJIlll l lmHIIII I~III'11I11 I1I I"lIn l:'IUI !i 1 '1III IIIIII I' lhl lllHlnm lll ilIHllll fl l·'II'l i l l'I'II.aI!11I1 

Wład;yslaw Broniewski 

%7 IOl7 
Czego :tąda ode mnie świat ten, 
mrokiem milczeń tonący w wiekaeh, 
kiedy Idę l płonę światłem 
nieulękłej myśli człowieka f 

Z ogniem gromu, skwarem i mrozem, 
z nawałnicą, z podziemnym dreszczem, 
z tywiołami walczy mój rozum, 
zbrojny w miarę swą: ezas i przestrzeń. 

Osaemją mnie piaski pustyń. 
wody prą straszliwym zalewem, 
wyją wichry po stepie pustym: 
wichrom, wodom, pustyniom śpiewam! 

Splewam radość człowieczej mocy, 
kiedy tworzy, kiedy wyzwala, 
kiedy dumnie świata wśród nocy 
prometejskie ognie zapala.. 

Trzeba. iść i budować miasta, 
bo dla żywych odwrotu nie ma., 
bo za nami śmiercią ną,rasta. 
wieczność ślepa., noc głuchoniema. ----
Włodzimierz 8/obodnik 

·Ranek na stacji 
Ładują deskJ do wagon6w, miłaJ 
Wśr6d drzew, jak strumień, miga pr-ost,o piła 
1 diamentowo czy.s:ty domek stacji, 
l wilga śpiewa. Spiew jej twOJ'zy linię, 
1 linia śpiewu nad sosnami płynie, 
1 robotnicy ładujący deski 
Mają odcienie zloty i niebieski. 

O, powieaz, mila, czy to, co widzi my 
Nie łączy mocnicj nas, niż te widzenia, 
Kt6re z oczami zamkniętymi śnImy, 
Namiętnie śnimy aż do przebudzenia? 

f.adufq desld do wagonów. Słońce 
Kładzie na szyby powtórzenie lśniqce 
Swojego światła, a to powtórzenie 
Oddaje oczom twoim swe promienie. 
Robotnik pije jasnq wodę z rzeki, 
Rzeka otwiera niebu swe powieki, 
A dalej lasy, jal< zwierzęta, drzemiq 
Pod czyslym niebem, nad gorqcq ziemią. 

0, powIed! miła, czy lo, co w idzImy 
Nie łączy mocnie; nas, niż te widzenia, 

które z oczami zamkniętymi śnimy, 
Namię.tnie śnimy, aż do przebudzenia? 

szkód. 
Zyczę "Głosowi Robotniczemu" z 

okazji jubileuszu, aby nadal nie żało
wał swoich wysiłków na odcinku walki 
o uczestnIctwo mas pracujących w kul
turze ogólnonarodwej. 

Wy daje mi się, źe gł6wną. rolą, pra3y codzien- przez się politykę kulturalną.. Do szerokiego .m
nej w sprawach literackich jest rola dobrego f ormowania życia literackiego, do sporów hte
solidnego informatora. Odczuwa si~ brak synte- rackich powołane są. chyba raczej tygodniki. By
tycznych informacji o rurhu wydawniczym, o łoby rzeczą korzystną., gdyby jednak prasa co
ksią.żkach, które się ukazują. Nie idzie wcale o dzienna zwracała baczniejszą. uwagę nR ciekawe 
jakieś obszerne omówienia po&zczególnych po- publikacje w tygodnikach literackich, przyta
zycji, ale o krótkie zwięzłe informarje - jaka czała poszczególne glosy i !porzą.dzała wycię.gi. 
ksią.żka , o czym, jakie sprawy porusza. Przed.e Wydać się może komuś, że to robota niesamo-

I 
wszystkim trzeba informować o treści, o zawar- dzielna, a jednak to robota poważna wymaga
toś ci książki. W sposób ja.k najprostszy, przy- ją.ca dużej umiejętności. 

tł· ~. stępny i zachę<;ają.cy do czytania. Dobrze pro- Czytam często sprawozdania. teatralne w 
wadzona rubryka informacji zaw:iera już sama prasie codziennej i muszę przyznali raeję tym, 

którzy się na te sprawozdania uskarżają.. Nie są. 

Nasza ankieta 
]) Czy i w jaki sDosób, należy rozwiqzywać vroblemy lite

rackie i teatralne na lamach prasy codzienne;? 
2) Jaka role ma do soelnienia prasa codzienna w svrawie 

upowszechnienia kultury i cZN dotychczas rolę tę sDelniała? 
3) Jak powinna kształtować się wspólpraca pisarzN z gazetą 

robotniczą? 

Mieczvsław Jastrun 
Nie każdy czyta pillma lUerackie, dlatego \nej i dawnej, o iJe tkwiq w lIlej pożywne dla 

prasa codzienna mOŻe dla sprawy upowszech ' nas ziarna. Czy relę tę prasa caazienTJl speł· 
nienia kultury, literatury i sztuki odegrać po- nia? Sądzę, że w pewnym stopniu tak, lecz je~1 
ważną rolę. Prawie wszystkie ważniejsze dzien jeszcze wiele do zrob.fenJa. Może ankieta 
niki wychodzące współcześnie, poświęcają 7JWy wśród czytelników, aby wypowiedzieli ~tę, c,~e 
kle zagadnieniom literatury i sztuki dodatki g} sobie życzą, co najchętruej czyt:IJq, d łaf)j 
niedzielne .. Niektóre dodatki literackie cieszą wyniki l sprostowała błędy, kt6re popełnIa się 
się popularnOŚCią, a o ile mi wiadomo, na- niekiedy? 
przykład doda'tek IJteracki "Dziennika Polskie- Współpraca pisarzy z pJsmem .robolnl::zym 
go" i "Głosu Robotniczego". mcże być wieloraka. O ile mi wjad'Jmo, n'e-

Myślę, że stronice, poświęcone mera turze które dodatki literackie w prasie ro(;otnlcT.f J 
i sztuce w prasie codziennej powinny od cza- redagują pisarze, zdaje się, że z p?W'odzelll~m. 
su do czasu uwzględniać również przedruki Ajt> nde tylko to. Myślę, że każdy JOstęprwy 
literatury dawnej, by . w ten spo.s6b podtrzy- literat chętnie .wJdzi swój utwór w pIas,~ ra
mać cJągłość kulturalną 1 hJstoryczną, kt6ra botniczej. Wraź}iwo.fć czyteJnJków tych pJism 
u nas rwie się często ze szkodą dla caJośr.J]i- jest świeżo, ich stosunek do dzieła literQ;;i(le
tera tury polskiej. 1 nJekoniJeoznle tueba eze- g.} Jest eurowy, lecz rzetelny, ')0 p'ze)c'W'a 
k~ć na rocznicę 1 szczególne okollczności. N:e się w !nteresuJqcych czę.sto wypow:tdl.1a::h 
kc.żdy czyta kslątkJ, nie każdy wie, Jak się słuchaczy podczCM występów pisarzy, VI twle
do tego zabrać. Wyjqtek li więlałlZeg~ litworu tJicach robotniczych. 
Il:ertZ zachęci poczqtkujqcego czytehikr. tl', 
r;:uc-zytooJa Cal08cJ. 

P,Gsa codzienna nIe może zaJm,}w/l~ JJę 
problematyką czyI'to I1terackq. Jej zadanIem 
Jest J.nformowanie czytelnJk6w zarówno o 
Jasfąikach, które ukazujq się, Jak o ~zeIokc; 
pojętych rogadnlenJach literatury \.Vsp6łczp.s-

-----------------
Leon Pa~ternalk 

ZNAK POKOLENJrA 
Uczyły mnie życia więzienne komuny, 
warszawski tramwajarz i chłop białoruski. 
ostatni kęs chleba dzieliło się trudny, 
ostatnią koszulę byś dał na onuczki. 

Towarzysz za ciebie szedł śmiało pod pałki, 
w potrzebie w karcerach za niego się gniło, 
dzban wody i gliny, co dwa dni pół pajki, 
- i walka - a w walce i przyjaźń i miłość. 

Zabrano nam młodość i uśmiech i dom nasz" 
już wcześnie poczuliśmy krwi własnej posmak, 
została nam tylko nadzieja niezłomna 
- znak pokolenia. I po tym nas poznasz. 

Dlatego nie dla mnie, mieszczańskie wy snoby, 
ten cały wasz sposób na życie wygodny, 

. my w celach, ruszyliśmy z orbit swych - globy, 
zdobyliśmy świat dla bezdomnych i głodnych! 

Choc mało nas uszło torturom i kaźniom, 
spełni się głos nasz z obozów i więzień. 
I przyjaźń na nowo się stanie przyjaźnią 
a miłość człowiecza - miłością znów będzi~ 

• • 
Uczę się na nowo mądrOści stawnia kroków. l twarzy ma1ki mojej, rozstrzelane] w łapance. 
Odszukuję drogę do swoich oczu do swoich Surowe są twarze przechodniów. - Skała 

irenic, wykuta w jeziorze, 
w ktÓ1'ych zastygło przygnieciOne latami ździ- która odbija dno w wodorostM'.h l chmury 

na ogól przystosowane do potrzeb czytelnika, nie 
informują. go o sztuce, gubią. się w pretensjona.l
nych rozważaniach estetycznych. Nawet w pra
sie robotniczej czytuję recenzje naszpikowane 
takimi terminami, jak-impresjonistyczny, ek.~-

I 
presjonistyczny,.nast rojowy, realistyczny. Zwyk
ly śmiertelnik nie rozumie ich zastosowania. w 
danym wypadku, i ja również. To przemą.drza
nie, zbyt estetyczna fra.zeologia napewno nie 

I przyr"ynia się do upowszechnienia kultury. 
Podstawowym zadaniem upowszechnienia kul

tury jest upowszechnienie klasyków wśród maS 
czytelniczych, które dawny ustrój pozbawił na.
leżytego szkolnictwa i kontaktu z klasycznymi 
podstawami kultury. Nazwiska, wielkich pisa
rzy, malarzy, uczonych - dla. przytłaczają.cej 
więks.zości czytelników gazet - są niestety je
szcze pustym słowem. Potrzebne są ksil1!żk1, al. 
same książki nie wystarczą.. Czy prasa nie po-
winna. systematycznie przypominać, kim był 
Cerwantes, Szekspir, Balzak, kim Bruno, G'lI1-
leusz, Kopernik, Newton, kim był Leonardo, 
Rerubrandt, Goya? Przy tałlm litanie ~'~l~'l{.l' 
powszechnej jak u nas, metoda kalendarzowa. 
nie jest metodą. najgorszl). W Związku Radziee
kim prasa codzienna zamieszcza rocznicowe a.r· 
tykuły informacyjne i metoda ta daje zupełnie 
dobre wynikL 

Jak powinna. się ksztaltowa6 WBp6łprM& pra.
zy robotniczej z pisarzami' Myślę, że nie ma na 
to regułył Pisa.rzy jest mało. Pisarze nie mon 
~spokoi~ życze:6., z którymi zwraca.j,. si, do 
mch zewsząd. Mogą. odpowiadali nil. kr6tkie an
kiety, rzadko kiedy zdołają napisa6 co, speejal
nego na życzenie redakcji. Zresztą po co ieh o 
to turbowa6f Czy ta pogoń za specjalnym ma.
teriałem nie jest przypadkiem pozostałością n* 
chęci do przedruków' Dobry wiersz, umieszczo
ny w czasopiśmie literackim czytanym przez 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi, warto przedrulro~6 
n~tychmia8t. w prasie codziennej, ezytanej przez 
k~lkaeet. tY.SlęCy ludzi. Warto go przypomnie6 po 
kilku mleslą.cach i po roku. Dobry artykuł war
to przedrulrowa6 w ekr6eie. Moim zdaniem _ 
metoda przedruk6w nie pomniejeza znaezenia 
.pra.sy.codziennej, przeciwnie

l 
nadaje jej godnoU 

czynnika, kt6ry upowszeehn1a rzeczy warto8eio
w.e i zwra.ca uwagę lIWoieh czytelników robot
mczych we włdciwym kierunku. 

IIłIfll1łn~'I1III~ITI!IH[lIl1F~li\IlII~I:lll li ilml1llITl!mr.lllllrnl!lllJlllllllllillnll!llllnrn:m1llll!!ll 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
Gaz?ta jest dzisiaj niewątpliwie najpopll

LarrueJszym 1 najłatwiejszym środki€m udo. 
stępnienia masom robotndczym drukowanego 
~owa, a co za tym idzie - najsprawniejszym 
Instrumentem oddziaływania po przez słowo 
Zdnim osią'Jniemy to, że zbyt koslltowna jesz 
cze - jak dotychczas - książka dot.rze do 
każdycb ląk, należy z gazety uczynić insw 
men. ~iteral kiego i kulturalnego wychowania 
ro!.o,!i~-:~€g? czytalr,tka Stąd diisiaj ogrom
na woąz Jeszcze rola tego, co nB!zywamy 
"dodatkiem literackim" czy też "dodatkiem 
arty~tyczno-kulturalnym·' gazety. Winni o tym 
p~ętać pisarze i artyści. Takich będziemy 
~leh w pnyszlości czytelników książek, ja
kICh wychowamy sobie przez gazetę. Nie lek 
ceważmy wi~~ tej roli gazety - nie. lekcewa~ 
my tej roli .,Głosu Robotniczego", gazety 
łódrzkiego proletariatu. 

Mieczvsław Jastrun 

o FRANCJI 
Za to umiera człowiek, co Jest 
I o to wa!lczy, Co Jutro będzl9 _ 
Ale jednaka jest gi)~ łez, 
Krew jest ta s,ama i boli wszędz1e. 
Gór!lik- gdy milczą.c rozbija złom, 
ZanIm korytarz na dzień wyrąbie, 
Słyszy już w mroku dudniący grom 
I rozwijiln~ niebem chol'ągw1.e. 

Poeta - po to chwyta !la broń 

wlenle. ptaków drapieżnych. · 
I zbliżają się dłonie do mnIe wspólną mogiłą. Uczę się na nowo mą.dToścl mówienia - dzlen 
której nie dojrzę nigdy, albowiem rozgniotły dobry 

Ją buty. i słów naJpros1stych Jak cegła. liście całuJę 
Ucz,ę się na nowo mądrości dostrzegania, tro- pozornie udając, źe skaleczyłem nimi swe ręce 

sld uśmiechów Siwy, siwy jest dym wieczoru 1 krzak6w 

Aby ocalić róże Ronsarda, ' 
A jego piędopromlenna dłoń 

i chwiejąc się, opieram się () dzień, który klęczących 
przemija. w oczach okien - płomień bomby wygasłej. 

I w twarze przechodniów patrzę. by dojrzeć Zdejmuję 1. bagnetu rozgnieciony pęd gałęzI 
w nich i kładę na wargi. Niecl1aj odżyje 1 zatrzeptl(!e 

i pruzy Warszawy, S'rum samolołu, l rysy zielenl.1\. 

Jak pięść górnika i mowa twarda. 
Marynarz - aby w powietrza wzbf6 
Maszt nad wyso<ką f~ę wzbunon~ 
Umiera dzisiaj. hy jutro tyć, 
l na dno Wzte z flotą Toulonu. 
Spią komunardzi na Pere Lacbalse. 
Syci gorzkiego pod g~azem snu, 
Jak dobosz - burza, I biegnie deszcz, 
Woła: zwycl~twol pada bez tchu. 



Tak się przygotowuje "Głos" do druku 
HALLO, TU JJR.A.P!"> ,~.A.P.·, "TBLBPRESS"_ . W NOONEJ REDAKOJI JJGŁOSU". 

"6 dwie ma.c1zyny to ma.c1zyny ,.magicz
tae"', t.zw. dalekopisy. Wprawione w 
ruch notują one ,,3ameu waine wiadomości 
krajowe i zagraniczne, tUldawane przez 
-r6żne agencje prasowe. N a zdjęciu - pra
cowniczka JJGłosuu odbiera z dalekopi.n~ go 
towy mater".al informacyjny z ostatniej 
oh wili, by go wręczyć nocnemu redaktoro
~. 

USTAWIAMY KOLUMNY (1) 

_ Feliks Pogon01.lJicz (pierroszu z pra-
wej), metrampaż - jubilat nGlosu', lamie 
30bi~ glow~, aby jak najlepU:j ,,ztamać" 
gazetę. Robota ta polega na ustawieniu te 
kolumny czyli strony mate-rialu, zlo~onego 
przez linotypistów. Niełatwa to praca. Nie 
zawsze wyznaczony materiał się mieści na 
danej stronie, trzeba go przenosić na inne 
miejsce lub skracać. Należy to ~twić 
możliwie szybko i sprawnie. 

Pomocnikiem tow. Pogonow!cza .iest tow. 
Plawski, zecer, składający ręczne tytuły do 
poszczególnych artykułów i wiadomości. 
•• " .... I .... II'I,.II'It' .. ' •• lttl .. "II .. ''1II1''.''''''', .. '.''.''1111.""'U .. I,. .. , .. 
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"GŁOS" OPUSZOZA DRUKARNle-

Mala maszyna rotacyjna drukuJe M.OOO 
egzemplarzy "Glosu" na godzinę, duża -
50.000. Ekspedycja ma sporo roboty, aby 
egzempZrn'ze te związa:5 w paczlci. i jak naj
szybciej przygotować do wysyłkt ... 

gpicie sobie, czytelnicy, w najlepsze, gdy redaktor Henryk RlIAlnicki jeszcze czuwa. 
Nie ma w tym nic dziwnego: tow. Rudnic 7ei jest nocnym redaktorwt JJGl08U«. Zada
niem jego jest przygotowanie i opracowanie do druku ostatnich wiadomo.§ci, depe8z 
zagranicznych i krajowych i t.p. Nie do te go jednak tylko ogranicza się praca red. 
Rudnickiego. Dopinguje on b01.oiem równi eź linotypistów, metrampaży i korektorów, 
aby gazeta jak na.1szybciej została skalalI drowana, odlana na plytac}~ rotacyjnych i 
poszla do druku.. 

Red. Ru.dnicki jest .iubilatem "Głosuf<, 1') ykonywującym 81,oe funkcje od wydania 
pitrwszego numeru naszego pisma. 
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;PRZY ZEOERSKIOH nFORTEPlANAOH". 

Na tej sali składa się rękopisy ł ma.c1zy 
napisy redakcyjne. Kierownik zecerni roz
dz~ela je między linotypist6w, ci zasiadają 

do swych precyzyjnych masz~k i uderza
jąc 10 klawiaturę (abecadlową) , wybijają 
ją od razu~ cale wiersze ,~petitem"l "borgi-
8emu

, garmondem" ozy JJ~rsywą'_ 
.. 'n.'"'".'n."''' .......... """ ............. H .. n ....................... ''' ...... łlll1 ...... ", ....... ".' .. n .. tll .... u"lf.ł .. III~'''łll.tllłl'''''II .. 1 
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OSTATNIE ST ĄDIUM }}PRODUKOJl" 

Kolumny "Głosu« odbite - po złamani l 
- na tekturowych matrycach przez kalano 
drzystów i z matryc odlane na płyty rota
~Y.ine przez gi.'1erów wędrują do maszyn 
drukarskich. Z maszyn tych otrzym1tjemy 
już "gotowe« t. zn. wydrukowane i złożone 
na połowę egzemplarze }}Głosu Robotnicze
go«, 

NIE ,,tONT"', LEOZ - J,RZ JIr 

Zdarza $~, te prz" składaniu te7(,~t;t 
przez linotypist6tv trafia.ią si.ę błędy orto
graficzne, ,,zjedzoneu i przestawione 8Zowa, 
a nawet i całe zdania" Któż te rzeczy pro
stuje? Oczywiście. korektorzy J)Głosu«. Oni 
poprawia.ią wszelkie błędy zecerskie, a je
śli mimo wszystko - błąd .iakiś dostanie 
się do druklt, zwalaią winę na t. zw. "cho
chlika drukarskiegoU

, 

USTAWIAMY KOLUMNY (~l. 

Prócz tow. Pogonowicza (i pomagające
go mu tow. Plawskiego) przy łamaniu JJGlo 
su" są zatrudnieni ponadto tow. Kowalski 
(pierwszy z lewej) i tow. Kisiel. Tow. Ko-
walski ustawia materiał złożony na linoty
pach, a wyznaczony na dalsze strony gaze
ty, tow. Kisiel ma trwMniejsze zadanie: 
sklada ręcznie kolumml ogłoszeni.owe. Oba.i 
ci zecerzy prac-u:ią pod batutą tow. Pogono
wicza. który :iest odpowiedzialnym metram 
pażem nGłosu«. 

''' .. II' ... ''lt''I'IIII.UIII''.IU'III ••• ,I'IIII' ...... Ul ...... "III1,,'''''UII'''''''' 
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"GŁOS(( W ReI{U OZYTELNIK6W 

~ ~ 
Gazety przygotowane do wysyłki są roz

wożone samochodami do fabryk i do kio
sków. Wczesnym rankiem "Glosu i1'afia do 
ręki prenumeratora i czytelnika ... 



G ł o S 

Zakłady drukarslde "Głosu" przy ul. Żw irki 17. W roku 1945 była to zrujnowana 1 
. ~ zawulona gruzem posesja fabryczna, a obecnie._ 

Oglądacie codzień w ,/Głosie" l1nnych pi I'lmach, drukowanych przez zakłady "Glo
łU". ilustracje fotograflCzne i rysunkowe? Klisze do nich są wykonywane we wła

snej chemigrafii zakładów "Głosu", 

Barwne atral~c:,-j'"1e afisze oraz plakaty sa wykonywane w zakładach drukarskie l 
"Głosu"-

Dorobek wydawniczy "Głosu"; ksiaźki drukowane na własnych maszynac~ 

• 

~I· C oy 
H. S. W. "PRASA" 

TOWARZYSTWO "WETERANÓW" 

i Oto zespół ludzi, którzy pod kierownictwem red. E. UzdańBkiego w r. 1945 "sta-

I wiali na nogi" zakłady drukarskie "Głosu". 
Od lewej stoją: tow. Morawski - elektra monter, tow. Hudeczek dyr. techniczny, 
tow. Pander - kierownik zecerni, tow. Gotlib - dyr. Zakł. Graf. "Głosu", ob. Bonek -

konserwator linotypów, 'eo;)W. BłaszCIlyk. - kier magazynów. 

Prócz maszyn rotacyjnych (drukujących coozienne gazety), zakłady drukarski • 
.. Głosu" posiadają bogato urządzony dział maszyn płaskich, drukujących książki, ty· 

godniki, dwutygodniki i t.d. . 

W zakładach drukarskich "Głosu" znajd uje się bogato rozbudowany dział introli
gatorski, 

Maszyna offsetowa .. Głosu", .,produkuią ca" wielobarwne afisze. vlakaty. ~iu. 
Iti i t.p. 



Te ntes !. 
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LEON SCHILLER ERWIN AXER 
to sąuzimy. że był.oby po~danym. by w p~_ Z prawd"Liwą przyjemnością k<lrzystam 
lilie robotniczym odzywały się głosy robotnl- z okaz].! 1000-go numeru pisma d poo:walam so 
ków o teatNe, by'ŚJlly się dowiardywa!ll od na- i bie wraz z aerdec.znymi iyczendami, na wypo-

szych na'jlepsrzych odb.io\rców, czy są z nas 1II1II1IHIIIIIII",IIIIIIIIII~DII~lIllIIlIllIlllIllłlllllłr.llllnlllu l l lIl ll l!1I 1I 1!lIn I IlIIlIII IIlIIlIIJlIIIII!lIIl~111I11111I1 
zadowo}en1, czy pozytywnie oceuiil!Ją pracę Da I 
szą t Jaik! pragną mileć teari4". Ja d w · 

Za wzór do takiej stałej IlII1kiety m'ogłyby l" l g a 
posłuiyć kwęsUonadusze wydan4ł proooz Pań- ChO]' nacka 
stwowy Teaiłr Wojs,ka, PolskJleqo. 

Kazimierz Rudzki 
z okml! 1000-go numeru, ty>s1ą.ce serdecz

nych iye:zd wiciu tySilęcy czytel!n!ikó-w. 

j}. r~-~ /' 1'Vv1' J..,A Jeżeli z okaz,jl tys!ąeznago numeru walno I ~/ ~ 
mi tyczyć sobie cz~go od Redaikcjl "GŁOSU" / 
w im1e;niu nas, postępowych ludZi teatru-

Henryk Szletyński 
Tysiąarny !Dumer "GłO!lu" uprzytamnia mi 

przede wszystkim ten prosty, li. jednak, skIa 
mający do refleksji fakt, te to już tyle d:n1 
upłynęło od owej chwili, gdym wyszedłszy na 
ulicę wolnej, Łodzi, zapoznał się :r; pierwszym 
DlInlerem tego organu, który n.atycbmiast tak 

Grzegorz 
Timofiejew 

JubUeusz .,Głosu·', ważue to "l9'Yda.nente 
,. tyciu Łodzi. Nie tylko ze wzgltdOw politycz
nych, jednolitOfrontowych. Gar:8ta. dzisiaj - to 
bojowy współtowarzysz w wa.lee onoWIł Awi;.do
mo~ kulturalnł. 

wielkIl w tyciu. n.aszego miasta l jego okaU
cy zaczął odgrywać rolę. 

Czy odgrywa dość roaemą rolę w proce-
sach teatru? - Zapewne: dynamitu tworze
nia podstawowy-:h zrębów naszego nowego 
państwa, nowego tycia spolecz.no-na.rodowe
go me zezwal.a dotąd p,rasie codz1enneJ po
śwlęoać sprawom teatralnym tej ilości miel
łKllI., którą my, ludzie sztuki, pragnęLl'byśmy 
wid2ieć. Zatnymujemy lednak w trwałej pa
mięci że "Głos ROIboI!niczy" był pierwscym 
pismem w Ł<ldd, !lctóra w szeregu wypowie
d2lI. tamo, wyraźnde i na wla§ciwej płaszczy
źnie staw1ało prob1em :r.m1any spolecmej roli 
teatru i o tę 'ZIJl,!<m~ wMczyło. 

- Co radbym &potykać na łama-eb. na5tęp 
nych numerów "Głosu" - prócz zamieszcza
nych wetNug stałego zwyczaju r.ecenzji, fe
lietonów 1 krótkich notatek? - Oto Jest mo
l'" odpowiedź na. wysunięte pyta.nda: 

1. dyskusje repertu,a,rowe o m:eroklm, je
~1i t<l możliwe, lecz zarMem koniecznłe na
czowym i do,kładnym za·sięgu tematycmym. 

z OfkatnU wydćlJllia 1000-go numeru, tego Iły
daJkJtycmego i poc:zy1!1leg~ p_a. którego Je
stem 'lIIamięliną myłetnłlC!llką. tyczę mr6W111O 
RedalkcJI, jak ł Czy1elmikom ,.GŁOSU" (mię
dzy bmymi sobfle) WielU-. w1edu łia!ktlch t y
s.łącmyd1 numerow. 

Poo:atem myślę, f;e Dłe będ.41 odO&Obnłonłl, 
J~el1 przy tej okiIrE}ł, pozwolę soble darm
c1ć jedno skromne żyozen1e: ABY DZIAŁ KUL 
TURALNO-OSWIATOWY BYŁ TAK ROZ
LEGŁY CONAJMNIEJ, JAK DZIAŁ SPOlt
TOWY. Amen. 

wiedzenie :naszych tęsknQt pod adTe~em d.<z1a. 
lu teatralnego pisma. 
Tęsknota p1erw5:1a: 
Teatr chce Il!l!prawdę grać dla ne!ok1ch . 

warstw pracUjących lud2li. Nie wystarczą Je
dnak nasze dobre chęci i czasamd dobre rezul
taty w '111kresie repertuaru, wykonama ! nll
w~t w Zi8h'esi& udogodnień finansowych dla 
wd<ba. Potne'bn-a je5t energlC2tl1l propaganda 
teat!I'U WŚród ludzi, których potrzeby kultural
ne 11\ %Il!era1: je6zcze prymdtywne. Trzeba im 
pomóc rozumieć i lubić teatr. Tcr:zeba wspól
nie % nami wal :zyć o to, żeby stal się on dla 
Jak największej ilośCi ludzi szkołą i rozrywką 

Wszystkhl dl!lne tęsknoty wypływ"-ją I tej 
pierwszej. 

Nil przykład\ 
Bylibyśmy n:\ezm1erue 8%CZęru'Wi, gdyby§

my z czasem rasłutyli na to, żeby "GłOS· 
poświęcał . 6p~awom teatralnym chociażby je
dną trzecIą część tego mdejsca d tel uw"-91. 
którą poświęca S'PTawom sportu. 

Albo: 
Gdyby recenct:je z przedJStawieft ukazyw.tły 

się nazaJ'l1trz po premierze, li. nie w szereg 
dni, lub tygodni później. 

Albo: 
Gdyby kalendanyk informa<:yjny o term1-

miEl i treści pil'Z'edstawień, ze względu na swo
J,ą doniosłość publ1czną, nie był aż tak ściśle 
związany z oglosze<n.iowym ddalem pismll. 

I jeszcze j'edno: 
Byłoby dobne, gdyby Tecenzj~ umie!TCzane 

w piśmie cod:n!ennym służyły zbliźen1u widu 
e teatrem, a nie były !ądem wydawanym pru 
wamie :II wielką stanowczością. 

Sądzę, że oce<n.ę krytyczną wraz z jej u'Z':a" 
sadnieruem powinny wydawać powoła,ne do 
tego pisma Ikrytyczno·l!terll.ckd •• 
Łód:!, dn. 27.11 48, 

Nie tylko wiele wysiłków, ale 1 wiele tęsknot 
l nadziel złożyło się na to, by wyszedł dziSiaj 
cyframi tysiączny numer robotniczego pisma, 
będącego dziennikiem lewicowym tak · politycz
nie, jak i kulturalnie. Pamiętam mudnł drogę 
garstki ludzi 1m kulturze robotniczej w l.odzl, 
drogę, kt6ra wiodła poprzez trudny czas reak
cyjnych prześl~,dowań ku dzisiejszym zdoby
czom: od .. śmierci na. gruszy" Wandurskiego po
przez poranki poezji proletariackiej TUR, po

przez "KrzyC'U:ie Chiny" i "CjankaH" w Tea

2. Sprawozdania i siudia z obserwacji w'ldo 
wnd teatralnej podczas przedst'Ćiwienia (nie
ZIniernde dzisiaj interesujący przedmiot d'ia 
artysty, dzd.ala·cza i dQa psychosocjologa!) 

3. Nawoływania 1 a'Pele o przyśpieszenie 
budowy gmachu teatralnego w stolicy robo
tnika polski,ego, okazując przez to niezbędną 
pomoc sam01:ządowi łódzkiemu i ludziom do
brej woli, którzy pragną w tym prz~dsięwzię
<::iu współpracować. 

Jacek Woszćzerowićz 
trze Schillera.. 

Składając !yczenia dalszego, pomyślnego roz

w~ju, chciałoby się tego życzyć, aby "Glos" 
podjął tradycje lewicowe ruchu kułtucrahlego 

w Łod:z:i, między innymi właśnie na odcbJ:lru te 
atralnym. Istnieje w Łodzi kilka przybytk6w 
Melpomeny. Teatr małych form sta~owi odcinek 
tej działalności: zdawaloby się najblahszy, a. w 

SIę najlepsrze życzenia zasłużonemu wyd-a
wnictw'U. 

istocie najtrudniejszy. O Ue bowiem teatry po- ł ------------------
ważne mogą oprzeć się na doświadczQnym re· i 
pertuarze, na dOjrzałych indywidualnościach te
stralnych i wartościowych komentarzach w po- , 
staci pisma "Łódź Teatralna", o tyle teatr ma-I 
łych form musi szukać swojego oblicza. 

Nie może to bowiem być teatr mleszcza:ll.ski, 
choć pod tym zn:tkiem słyną. najlepsze kabarety 
francuskie do końca, XIX wieku, a r6wnież pol- . 
skie "Qui pro Quo", ale nadscenka robotnicza; 
do tego zaś by dojść, trzeba nie tylkO nowych 
piór i wychowania aktor6w, trzeba życzliweJ ' 
orientacyjnej krytyki i powiązania z nową wi
downią.. Chciałbym, aby "Glos" spełniał tę ro
lę, a. praca wydaje mi się warta: zachodu. Teatr 
małych form może być nie tylko teatrem poli
tycznych aktualności, scenką nowej sztuki ro
botniczej, ale i pierwszym krokiem, wprowadza
ją.cYJIl widza, do rozumienia i odczuwania po
ważnego F '.1,\: ")'U. 

LUDWIK SOLSKI 

weteran sceny polskiej; 

Za!lyłaJl\C łyo.enJ.a z oBtaa:ji wydandla 1OO0-go 
numej"U, pOl:walam sobie sk!reślić następują
cych kilka słów. 

Z wUQz'em me ji!st ~le. fte Jest z cenami bi
letów dla rohotntków. Póki cena biletu teat<rał 
nego nie będzie równa cente bUeru kinowego, 
któl'a pozwala upajać się "machorami", źle 
się bęrlzie wiało Szek.sq>~, MoHerowi, 
nam IlIk:toT{)m i źle ~tl będzie miało z zagad
nłenłem Uipowszechnien.ta kultury Na każdym 
Jednak etapi9 realizacji tego zagadoienla ak-

tuO!Jlną będa:1e sprawa wsp61 -' Litilallia prasy 1'0-
botl\ilC:"L,eJ. 
Napisałem szcz~el A zdaje stil. ze I uprzeJ

mie • . 
(Ja'Celk WOS'lozerO'Wb)' 

Woszczerowicz i Mrozowska 



, 
OtO~ .J. ';':J-~ł_l-..I«-ł... -

ES 
ZASZCZYTNE ODZNACZENIA (Specjalny reportaż jubileuszowy) 

v r uznaniu zasług, położonych na polu oraz na niwie, ambasador Opinii, 
W~' ~źwięk, (pierwszy z prawej) dekor owal szereg osób z grona redakcyjnego 

"Głosu". 
Red. naczeJny, E. Uzdailsld, (trzeci z prawej) oh'zymał Wielką Wstęgę 

Wkładu ze Złotymi Zrębami oraz I(omalldorski Krzyż Odbudowy, red. l. 
Tarłow~ka (druga z prawej, - oficerski Krzyż Wldadu oraz Wielki Słoik 
Kremu .. Uroda", red. Rudnid<i (drugi z lewej) - Krzyż Obudowy I Klasy 
na garmondzie, red. Stefallski (pierw szy z lewej) - odznakę "Legii lłumo· 

rowej". 
Odznaczenia powyższe wywołały z naczne poruszenie w bratnich ol'gallach 

prasowych. 

e •• 

DEFILADA KU CZCI 

W ramach wielkich uroczystości, xwiązanyeh z wydaniem lOOO-go nU" 
mer u "Głosu" dn. 13 b.m. o godz. 12 odbyła w się w Al. Kościuszki, w Ło 
dzi, defHooa czytelników i prenumeratorów w. w. gazety. Defiladę przyjął na

czelny redaktor - "Głosu" E. Uzdański. 

trzqna§tka 
Redaktor naczelny obudził się wy- - Do drukarni nie pójdziecie. ,- A... nie do drukarni, tylko tak, /- Surowo wzbronione. Palefon IObl. 

jątkowo rzeźki i wypoczęty, ponieważ - Co takiego? ZwariowaJiścle chy- na miasto - można? nastawcie w domu albo "koncert ty-
tej nocy spał całą bitą (na wieży są- ba?1 - Można, ale pod konwojem. czeń" .... Jak jubileusz, to jubileunł 
siedniego kościoła) godzinę. Ku swoje- - Nie, wariactwa w tym żadnego Dw6ch ludzi wam do towarzystwa do- _ Ładny, psiakość, jubileus%l Czło
mu wielkiemu zdziwieniu uczuł głód, nie ma, tylko jublleu;>z. Delegacja by- damy, bo kazali nam nie wierzyć, że wieka % trybu tycia wyt"rt\cić\ Praco-
chociaż jeszcze niedawno, bo zaledwie la u komendanta M.O., dziennikarze, I wy do drukarni nie wcadniecie... wać mu zabronić l 
dwa dni temu wypił filiżankę pożyw-' Zupełnie wykolejony wrocn redali-
nej czarnej kawy. tor do mieszkania, chwiej,c się na no-

- Trzeba coś przekąsić - mruk- gach. Miejsca lobie znaleM nie m6gŁ 
nął, zbliżając się do zastawionego rę- Wszystko po kątach rozstawiał. Prze-
kopisami stołu - ale co? straszeni domownicy umknęli przed 

"gniewem męta". Wr6cili dopiero pod 
Obrzucając zastawę głodnym spoJ- wiecz6r, żeby gości winszujących przy-

rzeniem, zmarszczył czoło, nie widząc, jąć. Wracają, a tu zmiany w lokalu po-
coby wybrać na przekąskę. watne. Mebli brak w pokojach, a w ga-

.- Aha, jest coś posilnego! - wy- binecie huczy za drzwiami głos ziryto-
Krzyknął biorąc do ręki artykuł Lemie- wanego redaktora: 
sza o matactwach Wall-Street/u. Po- _ Pander, gdzie jest Pan(!er'?!l! 
łknął jednym tchem artykuł, ale wnet Wszystko do chrzanu! Przeskładać 
syknął niezadowolony, bo reszta ręko- dwie kolumny! Co takiego? Nie ma 
pisów była: 1) "do chrzanu"; 2) "nie żadnych tłumaczeń! 
z teJ' beczki"', 3) "bez ikry"', 4) "za- - 'd lwi l 
miast pożywić - wywoływała złą u podsłuchujących, tym bardziej, że 

\ 

Okrzyki te wzbudziły z z en e 

~~ ) goście zaczęli się schodzić . 
. ł -: Cholera lZ !aklą Mrobohtąl'l ~awet I l - Co tam się dzieje? ....... pytano 
g uP1ego sznyc a a a ars a rue po- szeptem _ Przecież Pander jest w dm 
trafi'ą porządnie zrobić! , J karni ... 

Chwycił słuchawkę telefonu i na- Otworzyli ostrożnie drzwi i osłupie-
Kręcił numer redakcji. Zirytował się li, widząc redaktora z rozczochraną 
jeszcze więcej, słysząc w słuchawce czupryną na tle spiętrzonych mebli. 
przeciflgle: tiit, tit... Uspokoił się na widok wchodzących i 

- Ładny porządek! - zaklął - rzekł triumfującym głosem w odpo-· 
Już piąta l'ano, a jeszcze nikogo w re- wiedzi na ich nieme pytania: 
dakcii nie ma! Co ci ludzie właściwie _ Myśleliście, że mnie odetniecie 
robią? od życia i od roboty? Guzik! Sam tu 

UśmieChnął się ,gorzko, domyślaiąc sobie urządziłem drukarnię: to (tu wska 
się. że zapewne o tel porze śpią. Za- zał na mały stolik i biurko - linotypy, 
dzwonił z knIei do drukarni. lecz i tu to (tu pokazał na szafę) - rotacyjna ... 
nic z rozmowy nie wyszło. Nic tylko: _ Ależ, redaktorze, myśmy chcieli 
Hit, tit.... Spojrzał z niepokojem na Red. łJzdoriJb.i . - tUI .l'H'olftl "repertuarze" tylko, aby w tym dniu uroczystym ... 
biurko. Kalendarz wskazywał 13-go _ Uroczystym? _ warknął redaK-
maren. tor _ Feralnym' Najferalniejszym w 

- Trzvna~tka? Rzeczywiście, fe ral- metrampaże, zecerzy, linotypy i dwie I Poszli, Ale nie sztuka z pod kon- całym roku! 
ny dzień. Ano. trzeba samemu zoba- maszyny rotacyjne i powiadją: tak i woju zjechać. Wódka, wiadomo, cuda A widząc, że zbliżają się do niego 
czyć , co się stało. tak ten "dzień się obchodzi koło "Gło- może zdziałać. Tylko, niestety, pocie- z kwiatami, dorzucił z niezadowole

Ubrał się szybko f wyszerU z domn, su", niech redaktor naczelny spędzi chy z tego żadnej redaktor nie miał. niem: 
ale tu go zatrzymała specjalnie posta-, go świątecznie, do pracy go, obywatele Do drukarni go inny zbrojny posteru- _ Zamiast tyCh kwiatów _ lepiej 
wiona warta milicyjna. milicjanci, przy pomocy zbrojnego ra- nek nie chciał wpuścić. byście przynieśli mi kawałki do "Gło-

- St0p. obywlłtelu - powiedzieli mienia demokracji nie dopuśćcie! No, - Pozwólcie - prosił nieszczęsny su", ale takie które by miały głowę 1 
- Dokąd idzięcie? więc nie puszczamy... jubilat - mi chociaż postać na podwó- nogi. No i tytuł. Taki tytuł! 

Zp'rzvtl1flł zE'bami w pierwszej chwi- Zapłakał redaktor na te słowa w rzu. Aby dźwięku maszyn posłuchać Tu podniósł ruchem charakfery-
li, ale rzekł, że do drukarni. klapę swojej jesionczyny, ale po chwl- zdaleka,.. stycznym kciuk aż do wysokości żor 

co- Nic z tego! - odparli uroczyśc~e li spytał z nadzieją w głosie: .- Nie - oświadczył posterunek randola. 
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GLOS RADOMSZ~ZANSKl 

Kronika m.Radomska 
Niedziela, 14 marca 1948 r. 
Dziś: Matyldy "Głos" W oczach swoich Czy te 

, 
I OW 

Telefony 
12 - "Głos Radomszczański". 
12 - R. S. W. "Prasa". 

Głos w ciągu trzech lat stał się pis- były różne, jednak wszystkie w treści śJi o "Głosie", widząc u niego na stole 
mem, które zna nie tylko miasto, ale swej wyrażały jeden pogląd, że "Głos egzemplarze "Głosu" i "Zielonego 
i najbardziej zapadła wieś w naszym Radomski" w życiu wsi odegrał przo- Sztandaru' ten namyślając się chwilę 
województwie.' dującą rolę w mobilizowaniu opinii z rozwagą odpowiedział: "Głos Radom" 

11 - Urząd Bezpieczeństwa Publiczn. 
13 - Powiatowa Komenda MO. 

Jaką rolę odegrało i ma do spełnie- publicznej przeciwko ciemnocie i zaco- ski" na wsi w l'ęku chłopa to żywy 
nia na wsi nasze pismo? Laniu, był orężem przeciwko propagan-, symbol budowania i pogłębiania sojU" 

Takie to pytanie niejednokrotnie dzie szeptanej i kreciej robocie pachoł- szu robotniczo - chłopskiego na wsi i w 
stawiałem chłopom, robotnikom rolnym ków Milmłajczyka. Gdy zapytałem lu- mieście. Oświetlenie problemów gosPO" 51 - Miejski Komisariat MO. 

10 - Straż Pożarna . inteligentom wi~jskim. Odpowiedzi! dowca z powiatu radomskiego, co my- darczych i politycznych, omawanie za~ 

91 - Starostwo Powiatowe 
50 - Szpital Powiatowy Jagrody dla ko· Wet etalurgii" . 

Adres Redakcji i Administracji 
"Głosu Radomszczańskiego" 

Radomsko, ul. Reymonta nr 39. 

Administracja - telefon nr 12. czyn
na codziennie od godziny 9-ej do 16-ej 
W soboty 0d godziny 9-ej do 13-ej. 

Ceny ogłoszeń 

Z okazji "Międzynarodowego Dnia Ko
biet" wyróżnionych zostało i premiowa
nych kilka kobiet z terenu Zakładów 
Przemysłowych "Metalurgia" w Radom
sku za przodownictwo we współzawod
nictwie pracy. 

Nagrody pieniężne otrzymały ob. ob.: 
Zyfert, Ba rtoszewska, Sto jecka, Styczyń· 
ska i Depta. 

Dyplomy otrzymały ob. ob.: Wieczo
rek, Ozga, Comblik, Kozłowska, Hanu
lak, Dziegieć, Wróblewska, Rybak, Woj
narowska, Stempień, Buczak, Ciupińska, 
Kochanowska, Stawska, Stępień, Poch
nieć, Górecka, Karowska, Pie~cik, Strow~ 
ska, Nowak, Kwaczała, Makowska, 
Kniaź, Koziorowska, Jasińska i Głowac-
ka. (d) 

W GŁOSIE RADOMSZCZA~SKIM 

za tekstem Nekr. 
do 70 mm 30 25 

Drobne 

25 zł za wy 
Po c.~ ier -do węgWerskich soków 

ad '11-120 mm 

od 121-200 mm 

od 201-300 mm 

powyżej 300 mm 
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raz Poszuk. Ze względu na !stnieją-::e nadwyżki ekspor. 
pracy 15 zł towe cukru rozpatrywane są obecnie możliwo 

za wyraz ŚCi przejęcia f}f7ez nasze wytwórnie węgier
skich dostaw pulp I soków owocowych (mo" 
Teli i winogrOll), które Im dodaniu cukru moż 
na byłoby reehportować do krajów s.kandy-

nawsJdch. Węgierskie przetwory owocowe 
kierowane były dawniej dla reekspO'l'tu do in
nych krajów zasobniejszych w cukier, - ba
je te jednak obecnie nie posiadają d'Ostatecz
nych nadwyżek eksportowych tego artykułu. 
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Wielgomłynow, Stanisława Nastroja, ra
karza. Ob. ob. Nastroja i Kocelę pociąg-
nięto do odpowiedzialności. (d) 

owiot 
We wtorek, 16-go marca b.r. o gc-dz. 

l7-tej odbędzie się zebranie koła PPR 
w Spółdzielm Rolniczo " Handlowej w 
Radomsku. 

przy Starostwie w Radomsku dokonuje 
rozdawnictwa cukru i słoniny dla matek 
ciężarnych, matek karmiących i dzieci w 
wieku od O do 3 lat. Przydział cukru 

NADU2YCIA W ZWIĄZKU EMERYTÓW wynosi 1 kg na osobę, przydział słoniny 
W tych dniach zostały wykryte nadu- 1,17 kg. RozdQwnictwo odbywa się co

PRZENIESIENIE SZKOŁY DLA DOROSŁYCH życia w Zrzeszeniu ZwiąZku Emerytów dziennie. w Ośrodku .Zdrowi.a przy ~Iicy 
Jak się dowiadujemy, w najbliższych Państwowych i Ubezpieczeń Społecz- NarutOWicza od godziny 2-eJ do 6-eJ po 

dniach szkoła powszechna dla doro- nych w Radomsku. Przeprowadzona południu. (d) 
słych w Radomsku zostanie przeniesiona kontrola przez komisję rewizyjną pod 
do budynku nowej szkoły powszechnej' przewodnictwem ob. Romana Tyczyń
im. Tadeusza Kościuszki przy ul. Zymier- ski ego ustaliła, że były Zarząd dopuścił 
skiego. Wykłady będą się odbywać w się nadużyć na sumę zł 291,500. Sprawa 
godzinach popołudniowych. (d)/ przeciwko winnym nadużycia została 

skierowana do Prokuratora Sądu Okrę-
OFIARY NA ODBUDOWĘ STOLICY gowego w Częstochowie. (dj 

Wiele osób nie wpłaciło do obecnej 
pory przypadających na nich świadczeń ,PRZYDZIAŁY DLA MATEK 
na rzecz odbudowy Warszawy. Komitet BRZEMIENNYCH 

KOMITETY POMOCY ORMO 
Na terenie powiatu radomszczańskie

go w ostatnich dniach z inicjatywy Po 
wiatowego Komendanta OR1'y1'O por. 
Kowalczyka Mariana zostało zorganizo q 

wane na poszczególnych gminach 13 
Komitetów Niesienia Pomocy Ochot
niczej Rezerwie Milicji Obywatelskiej. 

Zadaniem komitetów będzie material 
Odbudowy Stolicy w Radomsku wzywa Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem ne zasilenie posterunków ORMO (umun 
wszystkich, którzy do tej pory nie speł- w Radomsku w ramach udzielonego durowanie, zakupienie sprzętu sporto
nili swego obowiązku, aby uczynili to przydziału z Referatu Opieki Społecżnej wego, zakup książek do świetlicy i t.p.). natychmiast. (d) ____________________________ _ 

SZKODNICY SPOŁECZNI 

W tych dniach funkcjonariusze Miej
skiego Komisariatu Milicji w Radomsku 
zatrzymali na ulicy Lucjana Kocelę, wio
zącego furmanką większąjlość surowych 
skór. Wstępne dochodzenie ustaliło, że 
ob K'oceia nabył je od mieszkańca 
11111111111.1.1.1 1 11"1.1 H I I IW 1.11:1 111111.1 111' II fi I ,11, 11 ,rlUIII'llllilrrtlUIII 
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Walne nbran!e K. S. Z. Z. - Unia 
Powiatowa Rada Związków Zawo

dowych w Radomsku - Referat- Spor
towy, zawiadamia wszystkich członków 
Klubu Sportowego Z.Z. Unia, że w dn. 
17 marca (środa) 1948 roku o godzinie 
17-tej odbędzie się walne zebranie w 
świetlicy "Metalurgia" z udziałem 
przedstawicieli Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych w Łodzi i przed 
stawiCJeli P.R.Z.Z. w Radomsku, oraz. 
Oddziału Z.Z. Metalowców. 

Obecność wszystkich członków <:>bo
wiązkowa. Mile będą widziani rÓ'Jtmież 
:;ympatycy klubu. (d) 

Odpowiedz; Redakc~1 

Chłopi gminy Przerąb 
wzywają do współzawodnictwa Gosławiee 

Przedstawiciele wszystkich gromad 
gminy Przerąb zebrani na Nadzwyczaj
nym Zgromadzeniu na wniosek ob. Dud
klewicza Władysława jednogłośnie u
chwalili następującą rezolucję: 

"Pomni swych zadań l celów - w 
trosce o dobro narodu i Państwa, my 
rolnicy gminy Przerąb zalecenie Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych ob. Dąb
Kocioła o współzawodnictwie i pomocy 

Przygody 
Jasia 
WienioiU, 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

wzajemnej, uważamy jako dźwignię ma
terialnego i kulturalnego postępu wsi i 
Polski. 

Zapewniamy, że dołożymy wszelkich 
starań do podniesienia naszej produk. 
cji roś.linnej i zwierzęcej, vaywając do 
współzawodnictwa w tej szlachetnej ry
walizacji sąsiadującą z nami gminą Go
sławice". 

gadnień rolnictwa, demaskowanie róż" 
nych kadzi chłopów - to główna przy" 
t'zyna populflrności "Głosu" wśród 
chłopów. 

Gdy postawiłem to samo pytanie 
staremu, zasłużonemu działaczowi chlo 
pskiemu tow. ' Bronowskiemu z gm Reg 
nów, ten bez namysłu odpowiedział: 
"Głos Radomski'( poza uświadamia
niem swych czytelników i wskazywa
niem drogi w pracy kołom gromadzkim, 
zapoznaje czytelnika wiejskiego w jakich 
warunkach i w jaki sposób l'ohotnik w 
mieście buduje obecnie rzeczywistość, 
opisując współzawodnictwo w przemy" 
śle, wskazuje nam, chłopom, drogę do 
podniesienia produkcji rolnej przez 
współzawodnictwo na wsi. • 

Zyczeniem naszym jest, aby{iział 
wiejski w "Głosie" został rozszerzony 
i żeby w tym dziale drukować obok za 
gadnień gospodarczych odcinek powieś 
ciowy z życia chłopów. 

Druk także jest za drobny, elektry" 
czności na wsi jeszcze wszędzie nie ma, 
a przy lampie naftowej tak drobny 
druk trudno jest czytać. 

Działkowicz z gm. Parzniewice pow. 
piotrkowski zastrzegając się, że dotych
czas jest bezpartyjnym, tak ocenia 
"Głos". 

Nim otrzymałem działKę z reformy 
rolnej byłem w tym majątku przez kil" 
ka lat fornalem, po parcelacji, to nie" 
raz, aż nam ręce opadały, gdy słyszało 
się różne wersje, że będzie wojna, że 
będą kołchozy i t. p. 

Ze nie poddaliśmy się ostatecznie 
tym plotkom, że dzisiaj mamy pole ob
siane, że budujemy własne zagrody i 
patrzymy z odwagą w pl·zyszłość to 
jest wyłączną zasługą "GŁOSU", który 
w tych ciężkich chwilach był nam do. 
radcą i przyjacielem. 

Robotnik rolny z maj. Bratoszewi.c~ 
GrochuIski uważa, że "Głos Radom" 
ski"_ we współzawodnictwie w mająt .. 
kach powinien odegrać rolę, Jaką ode
grał w organizowaniu współzawodnic~ 
twa w przemyśle. 

Kierownik szkoły t>owszecllnej VI 
Wilkowicach tak okresla stosunek no .. 
stępowej inteligencji na wsi do "Głosu 
Radomskiego": - "Głos Radomski'· 
w sposobie redagowania stoi na wyso" 
kim poziomie, pogłębiając wśród naj
sze~szych mas zamiłowania do kultury 
o kierunku demokratycznym. "Glos Kuf 
nowski" zespala chłopów, robotników 
i inteligencję w ogniwo pozytywnej 
pracy i patriotyzmu. 

T~kie są wypowiedzi cnlopoVt, .ro~ 
botmk6w rolnych i inteligencji wiej
skiej, taka jest ocena społec~eństwa 
które z radością wita l OOO-ny nume~ 
"Gł.osu Radomskiego" życząc mu dal~ 
szeJ owocnej pracy na tej robotniczo ... 
chłopskiej niwie. Roman Bukowski 

Ob. Konarski - Radomsko. Listu Oby
watela - Sprostowania zamie~cić nie 
możemy. Należy zwrócić się do tego 
pisma, które tę notatkę zamieściło. Pre
htJmeratę rozpoczynamy wysyłać. \0-18880 Trzeba' się ubrac1 W garnitur do jazdy konnej 'E teraz jazdaf 

Wyfiaw(,Jl: Woj. Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. qed. i Adm. Lódź. P10trkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-3:4 
Dzi3.l ogłoszeń: Piotrkowska 55. tel 111-50. Konto PKO Vll-15Q5. Zakł. Graf. RSW .. Prasa", Administracja nie przyjmuje odpow iedzialności ~ terminoWY. druK ogłoszen! 
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P ETRASZE ,KI-GABRYCH 
kandydatami do drużyny narodowej 

I"a wyścigi ~i"Prasa" Warszawa-Praga i Praga-Warszawa 
Wyścig R. s. w. "Pr8.'Ja" Warszawa

Praga - Warszawa, będący właściwie dwo
ma wyścigalni dochodzi definitywnie do 
skutku. Trasa wyścigów została już osta
tecznie ustalona polniędzy obiema zainte
resowanymi stronami, a więc delegatami 
"Rudeho Prava" i "Głosu Ludu". Obecnie 
rozpocznie się drugi etap pracy - przygo
towań technicznych do tej największej 
amatorskiej imprezy kolarskiej w Europie. 

tyczną imprezą, zawodnicy łódzcy, a przede I f... najmlodszego Leśkiewieza, którego do
wszystkim ulubieniec Łodzi Pietraszewski brze byłoby wypróbować w powatniejszym 
Lucjan, pojadą w wyścigu pierwszym War- wyścigu. 

Ł6dź szczyci się z tego, źe Jest najbardzieJ 
usportowionym miastem w Polsce. Jako dowód 
może posłużyć nasze zdjęcie. Prezydent Łodzi 
często odWlfedzał w ub. sezonie nasrze stadio
ny a w s,zczeg6lnoścf entuzjazmował sJę wyś
cigami motocyklowymJ na t,orze . żuźlowym. 
Obok Prezydemta Stawińskiego - Przewodni
czący Zarządu Głównego Związku Zawodowe· 
go Włókniarzy - tow. Burski. 

Pierchala) zdobywC!L Wielkiej Nagrody m. 
Łodzi. 

Torpedo (Moskwa) w Łodzi. 
Zawody plywackie polskiCh wlókniarzy. 

Słońce nie zawsze świeci na boisku. 
Tor w rrelenowie często ,iuż gościł kola7'zy 

warszawskich. 
Zimą Łódź ootuzj~muje sie hokejem ... 

8zawa - Praga. INNE OKRĘ:GI NIE POZOSTAN.\ CHYBA: 
KTO PRZYPUSZCZALNIE REPREZEN- W TYLE 

TOW AC BĘ:DZIE NASZE BARWY? Opr6cz Lodzi zechcą zapewne .wyBtawI6 
Jak już donosiliśmy, każde ze zgłoszo- swe drużyny reprezentacYJne i inne jeszcze 

nych państw wystawia przynajmniej dwie okręgi, których walka w konkurencji dru
drużyny narodowe. Ten sam obowiązek hę- ż~owej wzbudzi niewątpliwie równie! 
dzie ciążył i na nas. Obecnie, przedwcześnie ruemałe zainteresowanie i podniesie atrak
jeszcze jest przewidywać komu przypad- cyjność wyścigu. W PRZYSZLYM TYGODNIU OBJAZD 

TRASY 
W przyszłym tygodniu specjalna komisja 

objedzie obydwie trasy wyścigów i dokona 
przeglądu nawierzchni szós, później zaś 
zaczną się gorączkowe przygotowania w 
okręgach, przez które będą przechodziły 
tr8.'Jy wyścigów. Łódź będzie witała elitę 
kolarzy europejskich już w pierwszym dniu 
wyścigu. 1 Maja "po południu na torze he
lenowskim nastąpI zakończenie pierwszego 
etapu wyścigu Warszawa - Praga, a na
zajutrz start do drugiego naj dłuższego eta
pu Łódź - Wrocław, z przed gmachu Re
dakcji "Głosu ~obotniczego". 

LóD:Z RADABY WITAC LODZIAN 
Nie wiemy jeszcze jak będą podzieleni 

zawodnicy biorący udział w wyści~u przy
puszczamy jednak, że aby wzbudzic jeszcze 
większe zainteresowanie Łodzi tą gigan-

Dzii no basenie I'UC .... 

nie zaszczyt reprezentowania naszych bąrw 
państwowych, ale w przybliżeniu można już 
wskazać kandydatów. Z Warszawy w grę 
wchodzić będą: leader naszej drużyny na
rodowej Rzeźnicki, "Lew W ę~erskich 
Szós" Napierała, Kapiak Józef, Slemiński, 
Kudert, Wiśniewski - jednym słowem w 
lwiej części stara przedwojenna gwardia. 
Z Krakowa będą brani chyba pod uwagę 
Wandor i Motyka, kilku młodYClh, wybija
jących się kolarzy ze śląska, no i z Łodzi 
przede wszystkim Lutek Pietraszewski, 
oraz Gabrych. 

LóD:Z STAC NA WLASN4 DRU:2;YNĘ 
Jeżeli do drużyny narodowej weszłoby 

tylko tych dwóch kolarzy, Łódź mogłaby 
jeszcze wystawić dobrą drużynę reprezen
tującą nasz okręg. Mamy tu na myśli Stolar 
czyka, Grzelaka, Czyża, Wojciechowskiego 

Otwarcie zrmowych mistrzostw Polski w plywanru 
Dzisiaj na b8.'Jenie polskiej YMCA roz- 10. Zjednoczenie (Zabrze) - Serafin, 

poczynają się ziJ;nowe ~trzost~a Pols.ki w Pawlikówna.. 
~ywaniu. W ~I~U. dwoch .. dni ~ędzIemy 11. Wisła (K1'8.ków)' - Ciężki, Florczy-
swiadkami WIelkie] reWll naJle~zych k6wna.. 
pływaków Polski, z k~órych wielu ~ bę- 12. "Odra" '(Szczeclnr - Nowicki, Wol-
dzie oglądała porsz pIerwszy. Do pełneJ ob- ny. 
sady mistrzostw brakuje tylko: AZS-u 13. AZS (Lód!)" - Dawidowicz, Duni-
(Warszawa), Craoovii, oraz warty z Po- nowska, Martynka. 
znania. 14. K. P. Zjednoczone '(Lód!) - Przybo-

Pełna. lista zgłoszeń do mistrzostw wy- rowski Witczak. 
gląda następująco: . 15. HKS (L6dł)' - Kowalska, Pronie-

i. PKS "ElektrycznoM" '(W8l'!Z8.wa) - wicz, Wojciechows!d) Rumi:ński. 
Czuperski, Jabłoński, Jakuczk?l Nowak. 16. Filmowieo (Lad!) - Boniecld, Jen., 

2. "Grom" (Gdynia) - ~a.rchlewski, Cieślak, Chojnackh Dobrowolski. 
Krzyżanowski, Budzisz6wna, Te188ayre. 17. YMCA (Lócu) - Szczepanła.k6wna. 

3. AZS (Poznań) - Nogaj J. Inne zgłoszenia Z08taly meprzyjęte ze 
~ Astra (Krotoszyn.) - Ja.na.s6wn&. wz~ledu na przyczyny formalne, a miano-
5. HCP (poznafl) - Jarecki. wiCIe zgłoszenie AZS - Warszawa., Craco-
6. RKS San (Poznafl) - Malicka.. vii, oraz kilku innych. 
7 Piast (Gliwice) - Kaleta, Lłszk6w- Ponieważ wszystkie ~edbłegł musiały 

na., . Niedzie16wna, Fudała, Krause K, Lan- być rozlosowane w niedzielę, 7. m., a do te-
er E go terminu nie nadeszły imienne zgłoszenia 

g 8. Polonła (Bytom)' - Ramola., Zemyr, i potwierdzenie, kluby te ~e zostały w~ę
Zimny Papees. te pod uwagę przy losowaruu. Przykrą me-

9. Pogon (Katowice)' - Kokotówna., I sJ?odziankę zrobiła W~rta (Pozn~ń), k~6ra 
Madejówna Neblówna, Kałuza, Wąs, Szoł- me nadesłała zgłoszerua, numo, ze pOSIada 
tysek, Szcz~k, Kieczka. szereg doskonałych pływak6w. 

M"'''''''''lt'gcinhl Z depesz 
Do RedakcJi 

~GŁOSU ROBOTN1CZEGOft 

Dział sportowy 

. '" . 
Zarząd Z. K. S. NTramwaJarry'" oceruaJqc 

w pełni clrwalebiIlq roJę Ich wydOW1lllctwa -
przfMY/a NnfeJuym z okar:JI llibJ1ŻD.Jącego ./ę 

w miejscu termmu wydalł/a l000-go numeru, uc%ere J IN-

ul. Piotrkowska Nr 68 deClMe .tyczen.Ja dalszej J ró\Wlle ow<JoneJ 
w skutkach dzifł/alnoAcl. 

Oceniając całkowicIe donIosłą i pożytecz
ną rolę wydawnIctwa Obywateli, a zwłas:tcza 
świetnie redagowanego działu sportowego, 
którego redaktor najwybitniej zasłużył się 
w kierunku propagandy kolarstwa - Zarząd 
Ł6dzkIego Okręgowego Związku Kolar$k1e
go z okazji zbliżającego się terminu wydania 
przez NIch 1000-nego numeru, przesyqa ni
niejSzym szczere I serdeczne życzenia dalszej 
r6wnie pożytecznej 1 owocnej w skutk!lch 
działalno~cł. 

Ze sportowym pozdrowieniem: 
Sekretarz: V -Prezes: 

(-) w. J6źw!ak (-) J. Wr6blewski 

TE .... TR., 
PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKI1!GO 

Dziś o godzinie 19,30 "Ladacznica z zasa 
dami" . 

TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś o godzinie 15,30 "Damy i Huzary". 

wszystkie miejsca wyprzedl(lne. 
O godzinie 19,15 pięlrna opowieM B. Prusa 

,Omyłka". 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ol. Daszyńskiego 3ł. 

Dziś' i codziennie o godzicie 19,15 komedia 
Moliere'a "SZKOŁA ŻON'· 

rEATR KOMEDII MUZYCZNEJ "LUTNIA" 
Piotrkowska 243, telefon 107-25 

Codziennie o god'l:. 19,15 a w niedzielę o 
godz. 15,30 l 19,15 "ZEMSTA NIETOPERZA" 

Ze spo.rlowym poWowJenlem. 
(pod,pi'3Y ruecr:ytehle) 

••• 
Z okazji wydania Jubileuszowego numeru 

"Głosu Robotniczego", - Zarząd Sekcji Ko
larskiej Dziewiarskiego Klubu Sportowego 
w Łodzi, niniejszym składa naj serdeczniejsze 
l.yczenla dalszej owocnej pracy, dla dobra 
i chw-ały polSkiego sportu robotniczego. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
za Zarząd: 

W Karpiński 
Kierownik Sekcji Kolarskiej DKS 

Sekretarz 
wz. Kllnklewłcz 

Teatr "SYRENA u Traugutta t 
DE1ś o godz. 19,30 "Ambasador" pióra i z 

muzyką Z. Gozdawy I W. Stępnia, 
Teatr "OSA" ZachodnIa 43, teL 140-69 
Dziś l codziennIe o godz. 19,30 w niedzie· 

lę ł święta o g0-d2. 16,30 1 19.30 .. COS SIEi 
ZACZYNA". Sala dobrze ogrzana. Dla mao· 
d2ieży niedozwolone, ".N .... 
ADRIA - "Dwaj Panowie F." gode. 16,3018.30, 

2Q,30, w ruedz. 14,30. 
BAŁTYK - "Mr. Smith jed'Zie do Waszyng

tonu" . godz. 16, 18.30, 21; w ndedz. 13,30. 
BAJKA - ,,0 6-ej po wojnie". godz. 16,30, 

18,30, 20,30, w nłedz. 14,30 
GDYNIA - "Progrem Aktualności Krajowych 

l Zagranicznych Nr ~, godz. 12, 13, 14, 15. 
GDYNIA - "Nłepotrzebn! mogą odej.ść", 

god'Z. 16,30, 19, 21,t!,. 

No konwie wspolftnied 

Dziś stukają dalekop isy 
i brzęczą telefony 

Trzy lala temu było inaczej ••• 
Jubileusz 1000 numeru ma dtJJ31aJ IIWÓJ wy-

dźwięk na każde} lrolumn1, 1ła8lZego pIMlG, 
wypada więc poświęcić nieco rnJef8CG temu 
wydarzeniu I na lrolumn1e .por.to<weJ. OMaJ 
Sportowy ... 

Ileż to ~pomnJeJ1 "gÓ1lnych I ehmumych" 
ciMie się pod pi6ro, gdy pl'zyopotmIll stę nie tC1Jk 
stosunkowo odległe lata, bo początek roku 1945. 
Na ulicach Łodzi w czerwcu ukC1J1!Ule się ful; 
prasa m-iejsco>wa, a jednym z pie.rwszych je,l 
organ6w ja'Jt "Glos RobotrtJczy··. Pr6ilno by4 
jedJllak, Czytelniku, szukał w nim ,,D~Jału Spor
towego", chocm życie sp«fJOwe w Łodzl % kcd
dym mlB!iqcem nabIerało eo1'az Wlfęlllnego Im
petu. Nie było papieru, a CO sa tym IdzJe 
l miejsca dla na, w gazect.. StopnJ<Jwo Jed
nak poczęły &1ę od cza.m do CInI8IU Iłkaryvnu! 
krótkie wz.mJanJtl na OlIttlW., 1roJwnn/. pod 
IJkrcmmym tyolullkJem: ,;ze IIPOJI!u", a p6łnle/ 
WlSzy"tko ponło Jut laJooA SIlmO ••• 

Pamiętmn faJt d%l§ d'zlelt, w 1ct6rym %08f4f
/eom służbowo we~y do NaaIlemego. Byłem 
naJgłęblef pne<konany, że lo /uJ komec 
"Działu SportcwegoH, ż. u.IT~.. ./owa, li 
NGło. Robo~nlClry" J".t ar powanym pllłmem 
na lego rodzaju ..michałkI''' SpolJcalo II1II1. '.cł
noJt mIl. 1OJ>Cldl'OWQlIJ .... 

Za biurkiem. Jak swykJe, fłnqaym 1'Od .. 
.am papJu6w, lJJedzlał • potarganą aEUpty'Jl4 
red4ktor l JltIęC4ł .i, .nad ary.tm. rtltoPMem. 
PonestępuJqc z AOgJ AQ nog, e.uczłMl aa wy
rok. .. 

- Od Jarh lIęcbI.ałe ..,.. .tal. aaJepee 
w gmect& Okolo et) w1er-r codsIMiIl/., w po
niedzIałek 100. 

Zaczęła .lę pogoił sa włudotncłc!famJ. D0-
brze było Jak JaklA ml!Clll mojna było złapać 
prze! radJo, gdy Jednak to MW.todło - rób 
broale co chcesz. UsprOW'lednwlm1a me po
mogły. Odpovr/edf była Jedna: HCót % was lICI 

s,portowłec Jak nJe moteol_ ~ Jakle
goA głupIego 'W}"Jllku ... " 

Z tym odgadywanJem llht .II:nNn .tę mI!
wało. Kt6reg0.4 l!n1a zł<Jtylo. nam W' RedaJroJJ 
wIzytę cala JedenC1llJtJta pBkCU\llcQ WGI z sapa
.sowymi, Innego. dnIa }okaA ósemka ,iwybJp'l" 
Mw" « wagq clę~kq na au'l .. me ..-se Uda
walo ,/ę wnlmtąć tyhly.mt SIChoodamJ. Blo1mda 
nJekledy ru. omJnę/a l tego ."..,.JIoJa. Itt6rego' 
dnJa .strocilem ny zęby W' doJne.} ~e. dwa 
1'U8MJq mJ atę do rej [>Orf, ale Jako' do 1000 
numeru wytrwałem. 

Na cfwutyw!ęcJllly numer CllbJeat.ną lit .. Jed
nak Jako premJę - plęk.nq. nIa=nq... protezę 
I spodziewam ,t, Jes7!cze Lec!nego odmcIczenJa 
od poczc1wych kolczrozy. WOJ'to WIfęG ~kc!I!. 
Od dzIecka lubllem obwletJJla6 alę medalmnt 
l to poZOlJtalo. Stąd może ten mój _t}"ment 
do kolrNstwa. (Kr.) 

OD REDAKCJI 
Związkom sportowym, Idubom robotnłczym 

I wszystkim, kJt6l'ZT z OilaIIfl 1000 DIHI1f11r'11 

nadesM:M nam ~& ddfteJ owocnej pra
cy dla dobra polskiego łIIpO'I1II l'CJ4)otmcIego 
- składamy ~ecJIIIe ~ 

HEL -- "Pygmalion", gods. 17, tl, 11, 
IW nledz. 15. 

MUZA - "Ludzle bez akr2ycłeł", gock. t8, 
20, W nieM. 16. 

POLONIA - "Pani MlrniTer-, gock, 18, M,3O, 
21, w n!edE. 13,30. 

PR.ZEDWIOSNIE - "DziewCllę z Pt5łn0Cf, godl. 
11, 19, 21, w nłedz. 15. 

ROBOTNIK - ,,zwycięscy step6w" g(l1łz. tJ, 
19, 21, w medz. 15. 

ROMA - "Pejpit-a Jimenez"; godz. 18,30 
18.30, 20,30, w nie dz. 14,30. 

REKORD - "Niepotrzebnt mogą odeJśĆ", go. 
dzina 15,30, 18, 20,30; w niedll. 13. 

STYLOWY - "U progu tajemnicy", godz. 
16,30; 18,30, 20,30, w nie dz. 14,30. 
SWIT "Symfonia pastoralna", god_a 

16,30, 18.30, 20,30, w nd,edP4 14,~0. 


